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·DOLFUSS,
kaocterz Am1trU, riaoowle• 
dział, Iż bronić będzie pati• 
stwa przed zakusami Nie. 

mJeo. 

Pot orny morderca przed Sijdem doraźnym 
Stanisław Dziewierski przy współudziale żony w sposób skrytobójczy 

zamordował wieśniaka, którego następnie obrabował 
-------· - ·--------

Dziewierskiemu grozi szubienica.··Zona jego stanie przed sądem zwykłym 
ł..ódź, 10 maja. Dnia 27 maroa podczas bronowania dzieży, zdołał zbiec. Na ślad Dziewier- Trybunałowi przewodniczy wfcę. 

Po dłużisze.j przerwie sąd dorainy w koło folwarku Lućmierz znaleziono ski.eh nie było trudno trafić. Żebrak prezes Illinicz. Sprawa wzbudza wiei· 
Lodzi rozpo,czyna, w chiwHi, ~dy piszemy zwłoki Zawadzkiego owinięte w płach· Streicherman opisał ich dokładnie. . kie zainteresowanie. 
te słorwa rozpatrywanie sprawy Stanis- tę i lekko zasypane . ziemią. Zwłoki by- Dziewierskiemu :W 
ława Dziewierskiego, o.skarżonego, o ly bez wierzchniej odzieży i ·bez butów. grozi kara śmierci, Jak się dowiadujemy, sąd pos·fuowił 
to, że w dniu 23 mat'ICa rb. zamordował Dziewierscy sprzedali co się dało, rów- w zbrodni jego niema ani jednego mo- wezwać na ro,zipr.awę w charakterz,e bie· 
w sposób okrutny i podstępny Francisz. nież z odzieiy nieszczęśliwego woźnicy mentu łagodzącego winę. Dziewierski głych dwuch lekarzy ipsy.~atrów, któ· 
ka Zawadzkiego - woźnicę. Szczegóły Klara Dzłewierska została areszto- był trzykrotnie · karany i stając dziś rzy mają zbadać stan umysłowy i poezy· 
zbrodni są istotnie niezwykle i malują wana 6 kwietnia w · chwili gdy kradła przed sądem jest niezawodnie przygo- talność oskarżonego Dziewier:skie.go. 
bezgraniczne bestjalstwo zarówno oskar- dorożkę. Mąż je) równfei winny kra· towany na najgorsze„. 
żon.ego jak i jego żony - Klary. 

~~~i~S:WE~~=:E:~;; Dziś mianowany badz1·e nowy rząd 
bierah woz, ktorytby był załadowany 't 
droższym toiwarem i na którym tego to- Kł b d • • .,.. ·~w " d ·• I t k • d f " 
waru było.by więcej. Czeka.li i natrafili o ę zie prem1eremr- powo ZI p o e I omys ow 

. wreszcie na załadowany owsem dwu· 
konny zapr.zę.g Franciszka Zawa~kiego. WARSZAWA, 10 mała• utworzenia nowego rządu. sygnuje nowego premjera i powlerzy 

Podeszli do niego, opowiada.U 0 swem Zgodnie z naszeml wczorajszeml Nastąpi'ć ma jednak zmłana na sta· mu formowanie gabinetu. 
i zmęczeniu, że nie mają pieniędzy i pro- przewidywaniami, Po uroczystem za- nowisku szefa rządu, a to dlatego, że Na temat osoby przyszłego premje· 

sil~. by ich podwiózł. Człowiek miał li-' przysiężeniu Prez. Mościckiego. które premjer Prystor czuje się zmęczony i ra w dalszym cłągu krążą na;łrozmalt* 
tość w setcn i wziął k'1 .a wózr zc.<bie- odbyło się na Zamku, rz~ąd :>rem~ a WYC~rpany gor~czkową Pracą iako sz.e wersje. Mówią również o oSobie 
rając foh ze sobą. Działo się to koło wsi Prystora, czyniąc t!idOść pr~w:>m sz~f rządu piastujący swój wysoki Afarsza.lrn iłsutlsldego. o ~nd}'datu-
Kuciny. z-w'YCZajow~·m. podał się do dynusjl. urząd bez przerwy od dłuższego czasu. rz~ prezesa Sławka. min. Becka i mln. 

Led w~ ujechali kilka kroków gdy Pan Prezydent . Rzplitej. który dy· W croraj wieczorem premjer Prystor Jędrzejewicza· 
rozp0częli odrazu swe &traszne dzieło. misję ęablnetu przyJął, nro~ił ministrów Odbył dłuższą naradę z Marszałkiem ilimm•••••••••••• 
Oskarżony zaatakował nieszczęśliwego o pełmenle obowiązków az do chwili Piłsudskim. P, Prez. MOśclcki dziś de-
woźnicę łopatą, .zadając mu kilka ra~ •••••••••••••••••••••••••••••• Kpt. Skarżyński 
zów w głowę. Jaka była rola żony os
k~rżonego, c.zy była ona biernym świad· 
kiem, czyteż pom~ała Dziewierskiemu 
- to ustali ro,zpoczynający się przewód 

ftO\Vil klęska ŻY\ViDłD\VI \V Meksyku leci do R~:~e~~n~:O~~;r;aja. 
Hilkasei osób z..s.1„~10 wskuiek Brawurowy lot kap. Skarży'ńskiego 

sądowy. & ~ przez Atlantyk wywołał zarówno w. 
irz~sienia ziemi Brazylii jak i w Północnej 'Ameryce ol· Trudno jedrnaik s01bie wyobrazić, bv · 

koibieta ta siedziała w ta.kich chwilad1 Nowy Jork, 10 maja. o rozmiarach katastrofy dotycłiczas - brzymi entuzjazm. 
Z Meksyku nadchodzą wiadomości brak. Kap. Skarżyński, jak sie okazuje, wy-bea:czynnie i spoglądała na 

ZBRODNIĘ MĘŻA. 
Dziewierska miała również stanąć 
przed sądem dorainym. Uratowała ją 
jednak ciąża. Z tego wzi~lędu sprawa 
je.j została wyłą.cz.ooa i po rozwią:zaniu 

o nowem katastrofalnem trzęsieniu zie- Wiadomo tylko, że wiele miast zo- lądował w miejscowości Maceło jedynie 
mi, jakie nawiedziło ubiegłej nocy za- stato całkowicie zburzonych, a najbar- z powodu braku benzyny, poczem wy-
chodnie wybrzeża meksykańskie. dziej ucierpiały podobno wielkie miasta startował w dalszą drogę. 

Z powodu zniszczenia wszelkich I Mazatlan, Manzanillo i Acaculpo, gdzie W tej chwili kap. Skarżyński leci do 
środków komunikacyjnych, szczegółów miało zginąć kilkaset ludzi. Rio de Janeiro. W mieście poczfniono 

już przygotowania na przyjęcie boha· 
terskiego lotnika. 

stanie ona przed s13td·em .z.wykłym. s , 
żon~~~i;~~~:~~z';f:!0:a~ i~~~~ie~~!i zp1egost110 niemieckie . \VB PrancJI 
przetrasportowali jego zwłoki o 105 me· !lajemni,;~u posoJier niemiet:liiefo liolo111nilia 
t~ów. od szosy i tam naprędce zasypali 
zie~1ą. Wrócili potem do wozu i poje- Strassbourg, 10 maja. wycli robót fortecznych. 
cha.Ii w stronę Aleksandrowa. Jeszcze W 'dniu wczorajszym do francus- Nadbrzeżna żandermerja, obserwu-
przed Aleksandrowem :zaiechał Dzie- kich brzegów Renu zbliżył się holownik jąca przez dłuższy czas te manewry, w 
wierski do zajazdu · przy szosie, a że niemiecki „łlinzug", który jeszcze przed pewnym momencie zaaresztowała taje
chciał się koni jaknaj:prę-dzej poizbyć -om kilku dniami odbywał tajne manewry na mniczego osobnika, który wylegitymo
sił s.zynkarźa, by ten wskazał mu d~~ich rzece. wał się nazwiskiem Daul i podał się za 
woźniców, iktórzyby przejęli jego fa.du· Wysadzil on na brzeg francuski, nie- współpracownika jakiegoś przedstawi-
neik. daleko Strassbourga, w lesie w okolicy cielstwa nawigacyjnego. 

W ten sposób Dziewierski wraz z Neuhoff, jakiegoś człowieka, który roz- Tajemniczy turysta został zatrzy-
dwoma kolonistami z pod Aleksandro- począł wedrówkę w pobliżu betono- many. 

Proces „Centrolewu" 
jeszcze raz odbędzie się przed 

sądem apelacyjnym 
Jak wiadomo, Są·d Najwyższy uchylił 

wczoraj wyrok sądu apelacyjnego w 
sprawie „Centrolewu", dovatrując się 
szeregu uchybień proceduralnych. 

Sprawa „Centrolewu" znajdzie się 
wobec tego po raz drugi przed sądem 
apelacyjnym w inny;m składzie sę
dziów. .,,~' ,.,... ·· 

wa zajechał do miasteczka i sprzedał 

~:~i·ptn~i~da~·~'a~~~Nal~~~~~ :~ri~:.1: Kr w a we rozruchy w . H ,~ sz pa n1· ·1 
cze pozbyć koni. W tym celu oboie mał-
żonkowie wyjechali znów na szosę mię-

~firw~~e::i~nd~oa~~~an~m~od~:~~~t~~~ Zamachy bombowe n~ policję i urzędy. - Strejk generalny 
~ap ropo no wali, .a?y odwió~l ich konie i . Madryt, f O maja .W Bilbao rzucono kilka bomb na pewnej kobiety,która niosła w koszyku 
ich w?z ~o U~ie1owa. Dah mu za to 2 Ogloszony został przez syndykali- urządzenie elektrowni, Policji udało się kilka bomb i rzuciła Je do przejażdża)ą· 
.zlote 1 ob1~c.ah przybyć wkrótce na ry- stów strajk generallny. Strajk objął ca· udaremnić zamach na główną linię ko- cego samochodu. 
nekż db Ukie~~w~.h b d łą Hiszpanię. Największe rozmiary osią- lejową, prowadzącą do Oalicjł, '.Astarji ł Wskutek silnej eksplozji samochód 
t e ;a„ p rdi~ tk.n . ł'l ra z .tej gnął w Barcellonie, Sewiłlł, Valencii I Barcelony. został doszczętnie zruszczony, jeden z 
ranza Jl1: 0 cią ome 1 około godz. Saragosie. . W wielu miejscach porozkręcane by- których Jeden człowiek został zabity. 

9 r~~o !1Iaż24 marca staną~ na rynk~ w Dzienniki syndykalistyczne i komu- łY. szyny. I na miejscu, pięciu innych ciężko ran-
UmeJOWle .. e?rak na W_?Z1e oglądaJący nistyczne zostały na nieograniczony .-- - --.-; · . nych. 
stę bezra~n~e. 1 _wyczelmJący domniema- czas zawieszone. . K?m~mkat. 1!11!1 1sterstw~ spr. wewn. Natychmiast zaa1armowat):a policJa 
nvch wlascicieh .zaprzęgu, wóz tJ W Madrycie, jak i w wielu innych podaJe •. ze dzlSlaJ w godzmach przed- dała ognia do syndykalistów, z pośród 

. skrwawionych kołach miastach, akty sabotażu są na porządku poludmowych na lednei z głównych 1 których Jeden człowiek zostł zabity. 
i ~a:dach krwi na deskach - te okolicz- dziennym. ulic . Madrytu, gmpa, syndykalistów za· Liczba rannych jest dosyć' poważna. W 
ności rychło wzbudziły uwagę policji. I Kilka eksplozyj uszkodziło poważnie atakowała sa1!1~~hod ;wtozą~y kilku związku z tern aresztowano przeszło 
Streicherman został aresztowany i te· przewody wysokiego napięcia, wpro· urzędników pohcu krymmalneJ. 40 .osó.bu _ 
znał skąd ma konie i wM.. wadzaJące prąd do stoli~. · Zamachu 'd.okonaJio P-1'.Z~ 1łOm9_c;g · 
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Jak si~ poi.uje na ·pytony?
1

~;~n~:i~;;;;0~:ślne 
Chwytanie ty wcem potwornych gadów na małżeńst\Vo 
jest sportem wysoce niebezpiecznym J. W. Przed miesiącem poznałam 

przypadkowo pewnego młodego czto
wleka, który zrobił na mnie korzystne 

(ss) Ob°'k potwora leżały reszlki śnia· lopa, któirej obecność zgadywałem po- mo rozipaciz.liwych wysiłków - dłonie wrążenie. Sądzę, że i ja musiałam mu 
dania, - świeżo upolowana antylopa„. przez skórę zwierzęcia. . jego były na to 2:1byt słabe. ·Wówczaś slę podobać, ponieważ rozmawiał ze 

Pyton powołi poruszał swoim cięż· Nagle no.ga moja znalazła się w ze· wąż przewrócił mnie na ziemię. mną bardzo wiele_ i prawie mnie nie od-
kim łbem i tępem zdziwieniem spo~lą· la.iznym uś-cisku. · Rozpaczliwym głosem wezwałem re- stępował. Od tego czasu widzieliśmy się 
dał na białego człowieka. - „Naprzód, Han-dzinira, zawoła- sztę chłopców do pomocy. Trzem wresz kiUrnnaście razy. Znajomy mój, inaczej 

Jego srprężyste cielsko groźnie zwi- łem widząc wahanie na twarzach chłop- cie z pośród nich udało się rozluźnić nie mogę go nazwać, wyraźnie daje mi 
nięte miało grubość ludzkiego uda. ców - róbcie swoje"! . uścisk wężowego o.gon~. do zrozumienia, że chętnieby się ze 

- Nigdy jeszcze dotąd - pisze Da· Ucisk dokoła mej _ nogi nie ustawał. Dwa~ inni przerzucili przez zwoje py mną ożenił. Ja nie wiem co mu mam na 
vis Hubbart znany łowca zwietrząt - Jeszcze trochę - a czułem, że noga bę tona linę i powoli rozkręcili jak spręży- to odpowiedzieć. Podoba mi się, nawet 
nie udało mu się widzieć tak wielkiego dzie złamana. Zawołałem na Kaputan· nę olbrzymie cielsko. lubię go, ale do miłości jest jeszcze dale 
węża. Już zwątpiłem, czy uda mi się go 1

1
. ga, aby starał się rozluźnić oplatającej . Począwszy od tego dnia żywię wie1ki ko. Nie wiem również czy i on mnie ko-

schwycić żywcem w o·twartei walce. mnie pierścienie ohydnego cielska. Mi· respeikt dla uścisku tego węża. cha, mimo, że oględnie dawał mi do zro 
Chwytanie pytonów w potrzask jest zumienia, że jest we mnie zakochany. 

niebezpieczne o tyle, te unieruchamia z I t M Najważniejszem jest jednak to, że zna· 
się wówczas jego łeb, pozostawiając na· a Kop· ane brylan y w· oskw1·e my się zbyt krótko i nie wiem nic bliż-
tomiast całe jego cielsko, a zwłaszcza szego o moim znajomym". 

ogon. «:zierej andliht:g odrzgmajq ods.zko- Ma Pani zupełną słuszność, że wałia 
- Trzeba będzie więc zacząć od o• d ... - się Pani jaką dać odpowiedź. Małżeń-

gona, pomyślałem natychmiast. Użyjemy owanie ZO shiorb 1-!0ZOS•OW'llODQ stwo to rzecz bardzo poważna i trzeba 
do tego zao-strzonych kijów. W Rosja się nad nią nieco dłużej zastanowić, a-
. · Moi czarni po·~ocnicy szy~ko ~cię· (sb) W Londynie toczą się obecnie wśród których zriajdowało się również niżeli na pójście naprzykład.„ do kina. 

h ~z.tery grube ki1e, zaostrza1ąc - ie na ·pertraktacje między rządem sowieckim 5 brylantów oddanych przez cara do o- Młodzież dzisiejsza patrzy na tę spra
koncu. . . . a czterema obywatelami angielskimi. Po prawy i zakopali je. wy zbyt powierzchownie i dlatego ma· 
~ Mand~imra, Kaipwtan.~ 1 Taul --:-- kowania te wywołały w opinii wielkie Jeden z anglików w czasie ucieczki my tyle niedobranych I nieszczęśliwych 

zawołałem cicho - każdy z was wezm1e · lb R „ • b t Il t 
d • I porus~eme, a , owie'.11, w raz.ie po~ytyw i' z osJ~ zost.a1 za ity, ~ Y rn cz erem u- małżeństw, • Natur. alnie nie można odra-

ipo je· nym Hju. Ja wypłosze pytona, 1 nego ich zakonczema cztereJ anghcy o- , dało się zbiec. Obecnie po 15-tu latach zu zrażac człowieka, który, być może, 
postaram się, aby zaczął się poruszać. trzymają pól · miljona funtów szterlin- 1 wszczęli oni rokowania z rżądem sowie przywiązał się do Pani nanrawdę i pra-
Wówczas musi.cie zbliżyć się po cichu. , • ! k Sk b d "' 

Gdy krz-yiknę, każdy z was musi prze gow. c im. ar oszacowany jest na wa I wdziwie ją kocha. Niech Pani oględnie 
bić pytona swym kijem. . Przed. woj~ą pię~iu anglik?w posia-1 '.lliljony funtów .. Rząd sowiecki 9fi_aru_je wyH?maczy swemu znajomemu, że zna 

Ja biorę ogon Mandzinira _ )!łowę; dato na JedneJ z glownych uhc w Mo-11ch prawym posiadaczom tylko pół mil- cie się zbyt mało, aby mogła Pani odra· 
Kaputang i Taul będą po środku. Zrozu- skwie sktady jubilerskie. Nadeszła je-j jc,na funtów, oni zaś domagają się jed- zu decydować o całym swoim losie. _ 
miano? dnak rewolucja, a anglicy, widząc. że I nego miljona funtów. Spotykajcie się częściej.- Chodźcie ra-

- Tak, Inkos (pa.nie) _ odrzekli. nie będą ~~gli wywieś~. yosiada_!IYCtl 1 · .Wk~ótce podobno wszys~y czterej zem na spacery. Niech :i:ani wprowadzi 
_Reszta n~ech stoi w pogotowiu_ kosztownysc1, post~mow1h Je .. ukryc: Wjm~J~ się ud.ać _ do M?skwy i wslrnzac 

1
. go do domu swych rodziców i niech Pa-

zwróciłem się do moich pomocn~ków _ tym celu spakowali wszystkie precJOZa· m1eJsce, gdzie zakopali skarb. ni mu da do zrozumienia, że chciałaby 
na wypadek, gdyiby coś się zdarzyło. p „ d • ł ł , , /1 Pani poznać jego krewnych. W ten SPO• . 

Zbliżywszy się na odles!łość czterech rzfJftftlłl]ll!J z1:11 ~ \V !3sn=- sm1nrc sób pozna Pani środowisko w którym 
s.tóp do zwiniętego w kłębek węża, ukłó- _ li li ~I W ti li U U U l!f fi się wychowywał L będzie Pani mogła 
J em go zlekka kijem. Gdyby wqwc~~ w Anfjlj- zmnaon·ło hrólowa c:gdoneh" wyclągnąć z tego O~Qwiednie :wnios~I. 
~wrócił się przecim mnie, musiałbym u- " Pozatem bardzo wazną rzeczą Jest nie-
ciekać co sił. Szczęśde mi &\'rzyjało, - (z) W mia&tecziku

1 
Ęabo:~ zmąrła P(I ~ygaf!l<k~ nat.~:a ciągn~ła Gippsy L~ znaczne obs~owanle Jego charakteru, 

wiel.ki pyton wyprostował się powoli i ,L_e;:y" Ros';'V~ll, znan~ bar~z1e1 t?od przy- · od „prawdziw_eg~ domu, saipochodu 1 przyz'Yy_czaJen, zachowania i niech Pa-
począł się przy.gotowywać do odwe!tu. 1 d'!m~fom G1ippsy L1, „krolowe1 cyga-1 kulturalnego 2yc1a dd. ot.oczema, 'efo kt6 ni zastanowić się później, czy wszystkie 

- Mandzira do mnie. Uważaj na gło now : . ,. . rego przywykła. od d.ziecińst~a. Chałupa te zaobserwowane cechy nie rażą Pani, 
wę, _wyszeptałem cich(). Wszyscy trzej Gtppsy L1 znana była dz1~~1. swym w Farb?r~ w z1mo,wytn ob;>71e cyganów względnie nie będą razić i czy będzie się 
chłoipcy zhliżyli się do węża. Stanęłem : szc~~golnym zdoln10.ścio;m wroz~iarsk1m. była. na1mihze.m m.1e1scem l';J :przebyw~- Pani mogła do tego człowieka przyzwy 
blisko ogona. Obejmowałem wzrokiem ' W,r?zyła. ona z r~Ki wielu ':Ybitnym 0- ~ia. i _dlatego, czu1ąc .. z:bltża7ącą się czaić i pokochać go. Nieraz maH:eństwa 
całą p·raelewającą się masę cielska. soo1s.tości?m• ~· m. przepow1a~ała Va~- smierc, przybyła .do nie7,. . zawarte bez gorące}, z początku, miło• 

- Baczność I - krzyknęłem. Chłop· c~erbdto:wi ~r.~zą~~ mu. w cz~sie i:odro· . StaryYo_:ve. ~1 • osta~m ze ~tar~J ro- ści, są znacznie szczęśliwsze, aniżeli te 
cy aż jęknęli, gdy całem swym c\ężarem zv,· . „T1ta1?1·c 1~m m~b~zp1ecz~nst.wo. ~zmy cygan~kie], ?1?owiadał, t:ż s1~s~ra w których zrazu gościła miłość. Mlłośc· 
zawiśli na kijach, które wbili w ciało Milioner. me ~słu~hał . 1e1 rady 1 zginął 1ego do. na7~robme1szyc~ szc:egoł~~ po pewnym czasie miła, a zostają wszyst 
węża. Pyton zaatakowany z czterech wraz z 1~~emi ofiara~i k~tastrofy .. Ta prz~ip?~1e~:ała ~szystk1e okohcZ1I1,?sc1 kie przywary, na które patrzy się lu1: 
stron naJ;>różmo usiłował ~ię .przedost.ać sama wrozka przepowiedzrnła. w t;bieg~ sw~1. smie;ci,_ ktoreJ - we~łl';g ie&o mniej pobłażliwie. · Niech Pani to wytłu· 
w krzaki, aby oswobodzić się z ramą· ~ym roku :horobę kr~Ia ang1elsk1ego 1 tw1erd~en~a • towarzyszy~. sl?iew. peta- maczy swemu znajomemu, a ręczę, te 
cych go kijów. Jego pow.rc;>t do z.~rowia. . . ka śm1erc1, ktore~o 11słyszelt, me widząc zgodzi. się ze zdaniem Pani 1 decyduJą. 

Zawołałem wówczas res.ztę krajow· Gdy G1'Ppsy L1 zacho;owała, ~swiad go, WB~ys·cy cygan.ie . . cy krok odsunięcie na pewien czas. 
ców, k.tórzy .z <:>twartemi ustami przy· czyła;, „Umrę za trzy dni, w czasie de- Krolo'Ya cyga~ska zmarła w :wie~u ~ 
glądali się temu co się dzieje. RzuciH sz.cz,u . I doprawdy, cyganka umarła co la.t 83-cl:t 1 zositaw1ła trzech synów 1 dwie 
się s:zybko. na~r~ód., i jeszcze dziewięć d? g?~zmy po trzech dniach, z~ś ostat· córki. ~eden z synów 7!1a.~y jes~ pod 
ositryc:h ki1ów ugodziło w uciekające ciel mm 1e1 chwilom towarzyszyła silna ule- przydomkiem „Ośle-go krola , ponieważ 
sko. wa. za.jmuje się ikUJPnem i sprzedażą o·słów; 

- „Dosyć! Mandzinira, trzeba go Gi:ppsy Li pocho·d.ziła z królewskiej pozdostal} dwaj synowie są kalekami od 
za.brać stąd!". rodziny cyganów. Większą część roku uro ze.ma. 

Udało nam się wreszcie zapakować spędzała z obo·zem cyganów, prowadząc . Po•g•rzeb kr.ólo~ej cygańs.kiei odbył 

Przeludnienie 
w Moskwie I Leningradzie 
Władze wysiedlają mleszkańcOw 

wielkich miast pytona do olbrzymiego worka. koczowniczy tryb życia. Pomimo to po· się z wszystk1em1 honorami, przY'sł.ugu-
Tak związany łup zawiozłem do me· siadała ona w Margeth własny dome.k, jąceimi członkom rodziny k1'ólewskiej ro- (w) W Rosji Sowieckiej panuje ostat 

go głównego 0;bozu do Tara w Północ· w którym często przebywała. Kochając du cy:ganów. Czamy katafalk ciągniony nio niesłychane wzburzenie w związku 
nej Rodeziji. ' 

1 
· podo.bnie jak wszyscy cyganie, konie, był pr,zeiz 6 koni. Es,korta honorowa z wprowadzeniem systemu paszporto

Po zmierzeniu okazało się, :!e dłu· G~p.psy Li nie gardziła samo-c.hodami, a składała się z kurjerów ze wszystkich wego i ograniczeniem pobytu ludności 
go:ść jego wy.nosił-a przeszło &edemnaś· nawet nabyła luksiUSowe auto, z które· 1 stron Aniglji, którzy p.rzybyli aby uczcić w Leningradzie i Moskwie. 
cie stqp". go często korzystała. jej pamięć. Rząd sowiecki nie mogąc sprostat. 

W ten sposób o.lbrzymi pyitoin stał 10 • . I I • hł • I ł • „ rozbudowie Leningradu ł Moskwy, 
~~i::~;:ó~~em jednego z europ·ejskich . ·GID e Dl c OPIBG ura O\Vil , ZYCIE wskutek przeludnienia tychże miast po-

- Chwytanie dzik.i-eh zrwierząt 1.yw· b . ._.., ... ,... . _ .J:... I stanowił radykalnie rozwiązać t~ spra-
cem jest siporlem bez por6wnania bar· t: oremu. --ęre.o przew.a ... z wę, wysiedlając dziesiątki tysięcy lu-
dzie~ emocjon'Uljącym, ni·ż ich zabijanie- oułłem do szpi:falo dzi. . 
twierdz.i Hu:bbar.t Daviis. (x} Ciekawa Mstor;a. wydarzyła się do chorego. Nie było czas.u do namysłu i Według tajnego rozporząazenla wła<łz, 

- Jest to gra, w której . spryt i siła w Australii. Pewien dziesięciolebni chło· 1eka11Z zgodził się 'Pojechac z dziesięcio· do ksiąg ludności staf ej W obu wspom
ludzika walczą prze-ciwko potędze i prze· piec wyjechał autem swych rodzków letnim s,zoferem. Bez wypadku przybyli nianych miastach, wpisyWaĆ można tyl
bie·głości dz~kiego zwierzęcia. .na spacer. Chłop-iec, który sam prowa- na miejsce. Chłopiec z własnej inie.jaty- ko tych, .którzy. w daneJ. chwili_ tam słę 

Dziwnym zbiegiem okoHcmo,ci o-stał · cl.ził auto, zatrzymał je przed - małą eu- vvy czekał przed domem c·horego, na wy znajdują 1 t~m. się. urodz1h. Osoby, które 
nie,go pytona, jakieigo udało mi się w ży kietenką, a sam W1Szedł do środka. aby paciek, gdytby jego usługi były je!lzcze · dla , za!atwiema mteresów _ wyjechały 
ciu schwytać spotkałem w tydzień pói· kupić 1kiilk.a ciastek. · p()lłtzebne. Po pół godzinie lekarz opuś- na dtuzszy czas z . Leningradu tub Mo· 
niej. Przypadikowo był on śwfrHikie.m roz- cił dom c:hoi-ego i ucieszył się wielce Sl\WY, z~staty pozba~!one pr~wa za-

Tym razem jednak, wa,lka o rnał~ mowy telefonicznej, którą prowadził le-- za:stawszy chło.pca c,zekającego w aucie tr'I~szk~ma ta;n i skreslone z hsty sta• 
nie skończyła się dla mnie tra.gicz.nie~ ·karz z jednym ze swych pacjentów, wła- przed domean. Jycn m1eszkanców. 

Najwidoczniej pyton dopiero co śnie z tej cukierenki. Z rozmowy wyni- Oka·z.ało się, ze pac~en.ta naile.zy prze- W i.okalu, gdzie wyaaJe się pnszpor· 
skończył swą ucztę, a.Ibowiem część kało, że w s.tanie zdrowia pacjenta na- wieźć do, sanato1rjwn. dla dokonania na· ty, dzieją się wprost niesamowite rze
jego cie,lska z·dradzała kształt antylopy. ·stąpiło nagłe pogor,s1zenie i konieczna ty-chmiiastowe.j operacji. Chło.piec wra.z ~zy. 'Wśród petentów rozlegają się fa. 
Widać było wyraźnie rogi, rozpierające ;est natychmiastowa pnmo-: lekarska. z lekarzem ulokowali chorego w aucie i menty l płacz dzie~1. \Vszyscy pro!Zfl 
skórę węża. W tych stronach jednak, nie było posto· zawieźli do sanator~um. n ~oz,volenie na powrót rodziców·, ro· 

I tym ra,z·em zbliżyliśmy się z nasze· in taksówek, i o jakimkolwiek środku Jo Dzięki natychmiastowej pomocy le-, clz.ice m powrót dzieci. iony bfagają o 
mi zaostrzone.mi kijami. Le-cz tym razem komocji marzyć nie był::i można Pac- karsk:ie:j, chory odzyskał z.drowie. Z paszport div mężów. a :111;~:1:wk dla 1.•;n. 
zawiniłem przez brak odwagi. Zamiast! )ent z.aś mieszkał w odległei dzielnicy. wdzięcz!llości za usłużność chłopca, ku· l\lilicja n'liejscowa z trudem utrzymuje 
nie spuszczać w.ziroku z niebezipiecmego Młody, dziesięciofotm chłopiec, za· pił mu w. prezencie mały, dwuoisobowy; porząde~ -
ogona, ci·ekawo~ć moja podnieciła aaity· proponował !~karz.owi, że pdwiezie go sp_ortowy w.67-
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······································!······················································ ... i Na Zielone Swiątki do Danii okrętem „ P u Ł A s KI '' 

i
• odr, do I czorwca lt.r. Cony od zł. tSO.- do zł. t80.- łąoznte z wycieczkami 111idowem1 

Bez panportów I wiz zaaranlnnycb. ,,Orbis" i Wagons-Llts-cook. 

'·····························································································! 

Str I· 

Kiedy wręczona będzie 
nagroda laureatowi m. t.odzl? 

ł..6dź, 10 maja. 
(irt) Dzi.f wieczorem odbędzie się po• 

1 siedzenie prezydjum rady miejskiej, kt6-
ł re omówi sprawę wyznaiczenia terminu i 
usta'1e.nia programu uroczyste.go posie-

h d 
• dzenia rady, na którem ma być wręczo• 

• • 
1 • na nagroda liierac.ka Łodzi laureatowi 

Andrzejowi Strugowi. Bezdomni na przedm1esc1ac Ło z1 ft~~[~~;d~~E~t~~;:7.f·~~ 
Ludzie, którzy, biwakują pod golem niebem.

Jak się ustrzec przed eksmis.ją 

pr.zemówienia okoJicznościO!We prez. 
Ziemięckiego, prezesa Andr.ze.jaka i ła· 
wnika Smolika oraz sam akt wręcze.nia 
nagrody laureatowi Łodzi. 

Łódź, 10 maja 'się co mają robić, aby uniknąć eksmisji, szają wyko~anie ~Yr?kó:V eksmisyj-, Piekarze żądają 
(ak) Sytuacja mieszkaniowa na jakle złożyć podania i t. d. . . nych, do dma 31 pazdzrermka r. b. ~ 

przedmieściach Łodzi przedstawia się Nie brak wśród petentów, oh~r sweJ Stra~z_ną sy~u~c.ję . mie~zk~niową podwyżki cen pi~czywa. 
fatalnie. . lekkomyślności - lokatorow, którzy przedmiesć Łodzi potwierdza1ą Jeszcze! Łódź, 10 ma.Ja. 

Na Widzewie, Balutach, przedłuże- placili wysokie odstępne, nie spisywali dane cyfrowe, jakiemi dysponują związ- (it) J8'k się dowiadujemy, związek 

t?~1iu ulic Kilifiskiego, Wólczańskiej, w obowiązujących umów z właścicielami ki lokatorskie w_ Łodzi. D~ść powie- piekarzy w Łodzi postanowił wystąpić 

domach, położonych opodal osiedli fa- domu, nie załatwiali odpowiednich for- dzieć, iż w okresie od 25 maJa r. b. do 1 do magistratu z żądaniami zrewidowania 

brycznych mieszka tysiące rodzin, w malności, wskutek czego nie korzystają 15 kwietnia r. b. związek lokatorów I cennika pieczywa i podwyższenia go o 

niepewności jutra, w ciągtej obawie obecnie z ustawy o ochronie lokatorów. skierował d? są~ów prz~szlo 1500

1

5-10 proc. żądanie swo9e związek mo-

cksmisji. Tysiączne rzesze tych nie- Związek kieruje odpowjednie poda- spraw o zaw1eszenre eksmłsJł~ tywuje tern, ii2: obecnie, równocześnie ze 

szczęśliwców głodują w małych, nedz- nia do sądów, które zazwyczaj zawie- zrwyżką cen innych produktów zdroiała 

nych izdebkach, pozbawionych świeże- •••Ho•,H••••••••M••n•••Mees1Meeeo"•••••••••••••••••••••••• także mąka. 
go powietrza - gnieżdżą sie po kilka· i I Sprawa ta będzie roZ1Pałrywana na 

naście osób w jednem pomieszczeniu, ŁODZIANIE! 1>0:5iedzeniu miej&kiej komisji cenniko-

Trzy, cztery rodziny mieszkają w jed- , Jui 18 maja rozpoczyna się ciągnienie I-ej klasy . weJ. 

nej izbie, a więc 10-12 osób. 27 Loterjl Państwowej i trwa{ będzie plęl dni. 

Należycie charakteryzują obecną Podraczniki szkolne 
sytuację mieszkaniową cyfry. Na przed-

1 
Nabywajcie czemprędzej losy w Najpopularnlejszej Kolekturze „ 

mieściach ł'Jodzi jest zgórą 3000 wo1„ s p As s I E RM A N stanieją 
nycb mieszkań, przeważnie jednoizbo- : • I (ak) Jak się dowiadujemy z mspek-

wych. Tymczasem liczba bezdomnych 1• Piolrkowska tJ. Tel. 2r.2-tJ. i tora tu szkolnego w Łodzi, min. w. r. i O· 

przekracza 15.000 rodzin, co wynosi I j p, poleciło wydawcom, aby najpóźniej 
jakie 50.000 osób. Coprawda liczba bez-1 i Tam czeka Was szczęście i fortuna! - Główna wygrana w szczęśliwym przypadku do dnia 15 b m. przedstawili projekty 

domnych obejmuje całe miasto nie sa- Dwa _ 2,000,000 - Miliony nowych podręczników sz:kolnych dla 

me przedmieścia, ale można przyjąć, iż I pierwszej klasy zreformowanej szkoty 

przeszlo połowa przypada na przed- I Cena twiartki losu 10 złotych. 01i-2 średniej. 

mieścia Łodzi. ••••••••••••HM„••Heo••MH••Heteo•e•••WO.H••H•H•HMH•• Ponieważ w bieżącym rioku szkol-

A ponieważ lwia ich część nie posia- · nym k1oła rodzicielskie skarżyły się na 

dając widoków na otrzymanie jakiegoś B ł ł I t • k dl • 1 • zbyt wysokie ceny podręczników -

zajęcia, nie może tern samem liczyć na ez· p !:I ne B DIS il ~ DilllCZYGIB I min. sprawdti obecnie szczegółowo kal-

mieszkanie - jest skazana na tufactwo U U - kulację cen podręczników na przyszły 
po ulicach l.odzi, na sypianle we wnę· W szkoloc:h, znojdujqc:gc:h się rok szkolny. w ten sposób, aby ceny 

kach br~m. w starych, na poły zbutwia· __ -renac:h podmnieJ-ski«t fch nie obciążały zbytnio kosztów na-
łych szopach, polach I Innych temu po- •• - q;;o 

• 
ucz a ma. 

dobnych „pomieszczeniach". Lódź, 9 maja. ' nauczycielskich. W wielu bowiem zdro-

Mieszkańcy domów na przedmieś„ (ak) Poszc~ególne sekcje nauczyciel- wotnych miejscowościach w Okresie Sk k d r łów 

ciach, jak zresztą i w śródmieściu, dzie- stwa polskiego poC!.ejmują obecnie na :wakacyjnym znajdują się loka1e s~ko!- rzyo 8 O · IS 

Ią się na dwie zasadnicze kategorie: szeroką skalę zaikrojona akcję w spra- ne, w których znalazłoby pomieszcze- Szanowny Panie Redaktorze! 

lokatorów głównych i sublokatorów. Cl wie uzyskania dla nauczycielstwa bez- nie wiele rodzin nauczycielskich· W zwązku z artykułem w „Expres-

znajdują się w . gorszej stanowczo sytu- płatnych mieszkań w okresie letnim, w W najbliższych dniach zostanie zto- sle" w dn. 5 maja r. b. o krwawem zaj-

acji. mlejscowościaclt zdrowotnych· żony memoriał do ministerstwa z proś- ściu na zabawie przy ul. Przejazd pro-

Nie wiedzą nigdy, kiedy właściciel Akcja ta będzie zmierzać w kierun- bą o wydanie odpowiedniego okólnika, simy uprzejmie Pana RedaJktora o ła-

mieszkania otrzyma eksmisję, a tern sa- ku wyjednania u władz szkolnych ze- który umożliwiłby nauczycielstwu bez- skawe zamieszczenie poniższego spro

mem oni s'tracą dach nad glową. Z chwi- zwalenia na ·zużytkowanie lokali szkol- płatny lub za mtnlmalną opłatą odpo- stowania: 

Ią bowiem eksmitowania wlaściciela : nych na letnie mieszkania dla rodzin czynek zdrowotny. Nieprąwdą jest, jakoby członkowie 

mieszkania wyrok eksmłsy)ny otrzymu- ! Zarządu Związku Dozorców Domo-

je również każdy pozostały lokator. I T . - d h d • ' I wych Ch. z. Z. oraz zaproszeni goście 
Wówczas grom~dy nieszczęśliwców i 21emn1czy n2p~ na przal' o 010\V ·1,. pośr?<l pr~e~st~wici~li naszych orga-

wynoszą caly swóJ dobytek na pod- UJ ILI li llU n1zaCYJ• brah Jakikolwiek udział w a-

wórze, gdzie biwakują po~ golem nie- Jeden z nopodni~ligch przewie• wanturze, jcrka miała miejsce na zaba-

bem tak długo, aż . nie zaJmłe się nimi - i I d -Ił I wie „Odrodzenia" z ul. Ogrodowej nr· 

wydział opieki społecznej i przydzieli z1ong zos „ o szpm a o 20 o północy w tln. 30 kwietnia r· b., 

do baraków, albo 2ospodarzowł nie znu-1 L6dź1 10 maja. później jakiś spóźniony przechodzień, . prawdą jest nato!Wast, że członko\vie 
dzi się pobyt „gości" na terenie jego (ig) Dzisiejszej nocy dokonano na ul. który wez.wał po.gotowie ratoo.kowe. Le- i Zarządu Związku i zaproszeni prz.edsta-

posesji. Krzywej tajemniczego napadu, którego karz stwierdził u Bal?erz~ka ranę ~ię~ą l wiciele naszych ~rganizacyj, n.ni w za-

Do związku lokatorskiego po pora- ofiarą padli dwaj znajomi, powracający głowy, zadaną toporkiem i po nałozen,u bawie ,,Odrodzenia" z ul. Ogrodowe], 

dy prawne przychodzi codziennie, wie- do domu, Gracjan Balcerzak, zam. na opatrunku odstawił go do domu. Da.le· ani w powyższej awanturze udziatu 

Ie, wiele osób. Przychodzą dowiedzieć ulicy Krzywej 5 oraz Marian Panek zam. ko poważniejsze rany otrzymał, również brać nie mog.Ji i .nie bra;li, albowiem ro

y•••••••••••••••H•••0•••••!_! na ulicy Kraszewskiego 20. toporkiem, Panek. Lekarz skonstatował 'leszli się do domów o godz. 4-ej m. 30 

=- ~ulow0ry artyff Y[l0° ~ sesj?~~. ~~~:~~ ~;~~~1t~i s;t~
1kr?k~ ~.:~~ ~:;:~ió0z~r~~e<l~a :;t:l:~ie po- ~ar~t.{nfe<i~~:a<lo0~~:r:~v~~~~rea1t~~ 

::.:::: ~ ~ łJ = skradaiącego się osobnrka. Nie .zdązyh -• llEY wieczorem. Ja:k równ~eż nie jest praw-

ręcznei roboty na drutach I szydełko- się ~ednak obejrzeć, gdy nagle . jeden 2 D - d k dą, że człorlklowie tut. Zarządu oraz za-

we najnowsze modele wiedeńskie I pa; nich otrzymał tak silny cios W głowę, i:e QZUrg Op e ' proszeni przedstawicieloe naszych orga-

ryskle. = zachwiał się i padł nieprzy.tomny na Nocy dzii.dej.szej dr.żuruil\ MBłępujące ~tui: nizacyj chciełi rzekomo kor.tystać z mu-

= Ceny przystei>no. c..hodn.ilc uliczny„ a równocześnie drugi Sukc. K. Lein.webm (Plaic Wolooś~i 2) •• Sukc. J. zyki ,.Odrodzenia", prawdą jest nato-

a · = t ł k'lk · ó 1.t · -< • Hantma.na (Młynarska t), W. Danreleclkego (ul. k D ó . 'k „ 
L I L J H I R s z M A rt o. rzyma : ~ · a :ios w, iK ore „o row~ !Piotrkiows.ka 127), A. Perelmam.a (Cegielnillll!.a miast, że Związe OZtOrc w na „JaJ u = Kilińskiego 14. 2 olętro. = lmeż tZWahły z nog. . nr. 32), J. Cymera (Wólcz-ańska 37), Suke. F. miał własny zespół muzycroy, który 

_ DoJazd tramwajami Nr. Nr. 4. 8 I 14. ..... • Nieznany napastnik ~atychm.iast Wójciokieg-0 (Na.piórkows.lde!fo 27). byt wystarczający dla członków Związ-

i'i••••H•••••••••••H•Ht$••••• zbiegł. Rannych znalazł w tlulka minut oku. 
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Syn Dżun I i 
Suóiiśm P~E~sj~~Ar;"ki~i; CA SINO 
W filmiie tym poraz pierwszy wyistę~ 
mistrz olimpijski 

BUSTER CRABBE 
oraz et. downe zjawisko eikranu 

FRAtlCES DEE 
NIEBYV? AŁA ATRAKCJA! 

PO Ż.AR CYRKU! 

P.liotrJwwska 67. Ppcz. 4, 6, 8 ( 10. 
Wictiowl:Slko, jakiego w ta!ooym ftlanfle 'do 
tylchcza:s nie wldZlłaioo. 
Fllm ten vrzewyższa dotychczas ogla
dane 11od każdym wzgl<:dem. 
Nadprogram • 
Groteska f'Joeischera. Ty:godniok Para· 
mountu i aktualności krajowe. 
Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne 

Uwaga/ Pomiµ10 wielkich kosztów eks pll{)atacyjnych tego filmu, c eny miejsc uie podwyższone 

Prawdą fest również, ie w ·z.abawle 
„Odrodzenia" z ul. Ogrodowej nr· 20. 
której gospodarzem byl p. J. Lyrańskl 
i in·. oprócz członków Tow., brały u
dział podejrzane elementy, które w go
dzinach popołud:ntowych, podochocone 
alkoholem. napastowab spdlrojnych 
członków naszego Zarządu, prowoku
ją·c wyra~einia:m~ kt6re ze w.zględu 

i 
na przyzwoitość trudno powtórzyć. 'te 
same elementy. najpraw:dopodohn!ej nie 
zadowolone z zabawy „Od'rodzenia" z 
ul. Ogrodowej, dokooały kr·::3 we1 re., 
prawy o północy. a nawet ki;~u rol" 'a 
ujęła. Ujęci przez policję awanturującv 
się osobnicy nie mają nic wspólnego ·i 

naszą organizacją. 

Racz przyjąć SzanoW1I1y Panie Re
daktorze wyrazy szacunku i poważania. 

Zarząd 
Zw. law. Doz. Dom. Ch. Z. Z. 
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"' !Plaga ni~d_zielnych bójek ple~~s~y ,:v,~!i~zc~!~n~?M 
Główną przyczyną rozpraw nożowych (hu) Jak wiadomo, Cha111ie ChaipLiin 

Je. st alkohol jest nieubtaganyttn przeciwnikiem filmu 

Będzie lepieJ„. 
Mayer oienił siq z wdową. Przyjaciele 

#łns:zufą mu. Tylko jeden Lipower kręci no-
1em i powiada: 

- Ja pan11' powiem szczerze, panie ~ayer„. 
Jabym nigdy nie chciał zostać drugim mężem 
wdowy, •• 

- To fa panu powiem co innego - od.po. 
wiada Meyer. - Ja już wolę być drugim, niż 
pierwszym mężem wdowy-

. . . dźwiękowego i ciągle czymi sta•ran.ia, aby W jedlnem-z miast polskich, me cie- Nie wyroraża sobie święta lub niedziell kino wróciło do swej nitemej roli. P•rzez szącem się bynajmniej oplnj~ miasta bez a:lkDholu ..• Oczywiście, że t>od w.pły- 1 długi czas n.iewiadomo było z jakich powoj·awniczego, zanotówano w ciągu jed- wem WY:Pitej w nadmiernej ilości wód- I wodów wielki komvk fi1mowv nienawi-nej niedzieli kii wzbu:rZODe temperamenty ludzkie dzi dźwiękowców, dopLero ostatnio WY-80 bójek nożowych! szukają ujścia w postaci awantur, bó}ek 1azło szyidło z worka.„ Oto nasze świąteczne za!bawY.„ Oto i rozpraw noiowyich. Do BlllkareszłJU przybył „pożyteczne i przyjemne sii>ędzarue wól- Chairatkterystyczną jest ' rzieczą, fe „osobisty masażysta" Charlk Clul11lina, nego czasu"„. Najpierw wódeczka, mała więksrość sprawców tych awantur po niejaki Nogulescu, z pochódzenia Ru· libacyjka w gironie najserdeczrnej.szych wtrzeźwiendiu · żatuje swych czyinów. mun. Opowiada on o ipierwszym dźwię-przyjaciól, potem jaiktś niewinny żart, - Poco ja właściwie porwałem się kowcu Chaplin.a. jakieś stówko na nrego !. - powiada. - Przecie to był Okazu.ie się więc, że Chaplin pocza,.t-i bóika gotowa... mój najserdeczniejszy przyjad.e'l i lrowo adnosH się bardzo przychylnie do A od bójki na pięści do noża - jeden w 'łirz.eźwy.m stainie dałbym sobie palec fi'Jmów dźwiękowych i sam nawet "pomaleńki krok„. dlań u~iąć, a po -pijanemu dźgnąłem go stanowił nakręcić jeden z ipienvszych A w ·pontedziatkowyoh pismach tika- nożem, no!... dźwiękowców. Sam był autorem ~ •: zuje się notai'ka: Ate wtedy są to próż.ne żale„. Wte-, pierwszego soonairjiusza,' który - przy-w kawiarni siedzi dwóch młodzie6ców przy - „W.:z.oraj .na· .przechodząceg.o u1lii- dy „najser.dieczniejszy jJ)rzyjaciel" leży z.nać trzeba ~oliku. Obok przy drugim stoliku siedzi dama cą Józefa„.. napadło znienacka kHkiu jittż w s~plfalu, a sprawca nożowej bój- nie odznaczał się zbytnia, oryginal· z pieskiem. Dama - bardzo szminkowana, bar. Il drnbów, którzy zadali mu ki'Ika ciętych ki - \V kryminale... I nościa. dzo ubrylantowana. ran. Poszkodowanego odwieziono w sfa- Chodzi właśnie p to, aby się wcześ- Oto do mieszkania pewnej wdowy do-. Młodzieńcy co chwilę szepczą coś między nie cię:ikim do szpitala". n_i1ej ~~ tern za:s~tanowJć·:·. Nie prred i staje się w char~k~erze Sll.1!blokatora po-sobę i cicho chichoczą. Ta ni1edz.ielna i świąteczna wojowlnl- sręgrt1ęciern po nóz, bo JUZ .1 wte9y za·J czątkują.cy złodz1e1 - włamywacz. Do Dama wstaje wreszcie i powiadar cz.ość ma oczywiście swe t>Owody, a późno, a:Je przed wychyleniem piątego, widiowy przyjeżdża jej SYttl, znany de-- Panowie chyba uważają, że jestem taka właściwie tyilko jed•e.n powód - alkOhOl. czy dz.iesiątego kLeliszka„. tektyw. 
pierwsza _ lepsza z ulicy, co?... · n il li ' T d- ' Pooiiewa:! staruis:zka nie ma miieJsca - Alei, bynajmnieJ ••• - odpowiada , jeden o Ił~ o li u ro JO ' ' dla ObY1dw6ch l(j}catorów, P!'zetx> :vtarny-.t młodzieńców. - Uważam natomiast, że pani - i. • wacz i detektyw mleszikaJą W 1ecfulyrn jest świetną odgadywaczką cudzych myśli„. ' !l.40-lt.SQ: Codl.ienny Przęgląd Prasy Polskiej. WykQ.nawcy: Maryla Jona56wna (fort.), pokoju. Między detektywem a włarny-11.50-11 55: ' l(omunikat meteorologiczny dla ko· Ma.rja Kaupe (sopr.), Le·Ol!l Boruńsoki (fort.), waczem WYtwarz.a słę serdecz,ny na-** * rnunikacji lotniczej. Mar.>a'll Wa.Wl'~ow~cz (tenor) i prof. Lud· t 6" · ź • ll.57-12.05: Sygnał czasu z Waru.awy, Hejnał wlik Urstein (aJkomp.). s r J przyJa m. Starszy pan podchodzi do dwóch jednako- z Krakowa . 10.0Q-19.2(): R<>:mnaiitośoi. Obydwaj wy(krywają . wielką zbrod· WO ubranych dziewezynek i pyta: 12.05-12.10: Odczytanie programu na dzieli 19.20-19.30 Komunikat Izby Przem.-Handl. w nłę, wskutek czego· włamvwacz z.ostaje bieżąc-y . Lodzi. mia1nowany rnspektorern policji ..• 12.10-1.3.:?0: Muzyka z płyt gramofonowych. 19.30-19.45: W rubryce felietonu liitera.ckie.go 7~odnie IZ :tradv-cJ"aml, "'anUJ'!!>ceml 

-Jesteście pewnie bliźniątkami, co, dziew
czynki? ... 

- Nie, p1oszę pana.„ 
czynki. 

13.20-13,25: Komunikat mete0<rologkzny. · p. Rom.a.n· Zrębowi.cz wy~ł95i życiory& Cy• ~· " ,... "' - o®arłv dziew- 13.25-15.10: Przerwa. pryaąia. Norw!da. W Ameryce, flirn Chapllna puszczono 15.10-15.15: Komunikat Państ\v. ln~t. Eksport. 19.4~20.00: Pra.sowy Dzienn~k Radfowy. przediewsz}'lst'ldem dlla sprawdzenia w 15.15- 13.?5: Komunikat itospodarczy~ 20.00-21.QO: Uroczysta audycja z okazji Swięta zapadłej mfieśc!n:re. Publiczność, przy-15.30--15.35: Kro~ika harcerska. Narod.owe~o Rumun.ii. ob • • · 15.35-16.00: Pro~ram d]a dzieci: 21.00-21.10: w,:a.domości sportowe i Dodaitek glądająca się temtJI razowi, me W1e-a) Fel}efon B. Hertza p. t. „Wczo~ a dziś" do Pra.s. Dzie:n. Ra.dj. działa nawet, że W ud:zialie !Pf'ZY'J)adła b) „Usty od dzi·~d" - omówi W. Tatar· 21.10-22.00: Recital fortepianowy Zbiegniewa jej rola „egzaminatorów". ki·ewiicz. ,Drzewiecki.ego. Pi·etrWSZY film Chplina minął bez wra-16.00-i6.40: Muzyka z plyt ~~a lllo>fonowv..::1. 22.00-22.15: „Na wklinokręgu". że.n.ia„. Nikt .nie uśmiechn!!lt się ani ra-16.40-17.00: Odczy. p. t. „0 łąoeznośoi Polcmji 22.15-22.40: Muz.yka tain.. z płyt gramo.forn,()wych. " 

- Ile masz latek?•' 
- Siedem„. 
- A ty?.„. 
- Też siedem.„ 
- Więc przecie jesteście błiźniętamT:.„ 
- Nie." My dwie stanowimy resztę 

0

tro-
lac:zkówl..., za.grn111i·cznej z Maci erzą" - wygł. dr. Ste- 22.40-t.l-55: Felieton w~oły p. t. „Jak dowo. zu... Wszyscy przy.puiSzczali, że rolę •• fan Lenartowicz. dz.iłem owiną na Placu Hallen" - wygłosi włamyWacza-detektyWa gra jakiś mar--• 17.00-17.30: Au<łycja <łla nauczycieli muzyki w red. fan Piołmowski. ny naśladowca wie1lk:iego Chaip1Lna. Pod . Koziołkiewicz postanowił nauczyć się w .szko!aich o~ólooikształcącvch. , 22.Sii~23.CJQ: Komunlkaity meteorologicz.ny i po-\fch nie~Wllych czasach japońskiej sztuki bok· l7.3o-.F.~D; Pi~ą11ki w wykorn,am,iiu A.. Wvaoc· ' ·' lieyiny. · :/ koniec obraz.U serskict, zwanej „dżiu-dżitsu". Po pierwszej kiego (płyty). . . . _, ZM0-24.00: Muzyka tan. z dancingu „Oaz.a•'. rożlegly si.Il gwizdy Zmulzone} JJU-1 k 1. . . K . łk" • ół . 11.10-11.s5: „Umowy o pracę robotników 1 ?t"a . YCJE ZAGRAN!CZN'R bliczności .•. e c 1 wyniesiono ouo 1ew1cr.a nawp zy- cownl•k ów umystowy;ch" - wvgł. p. Euge- . AUD J L. Pierwszy 'd~wt.ękowiec Chaplina poniósł wego. Lewe oko miał podbite, kulał na prawą nrus.z Sii's·sfe. . • , . 15.30. DA VENTRY. Konoert s:>-imfon. kl nogę i twarz miał całą posi~c~on~. 111.s;;5\~~~- Odczytanie programu . na dzieli (11.25: . ~9SKW A (Do.św.). ".Jezioro ła- wI~h~~;~~cho~:.~ się nazaJubr~ po Gdy odr.yskał pnylomnosc, pierwsze fego 18.00-19.0(): Drugi lrnncert wyróżnionych ucze&t będZiie ' bailet CzaJkowsk1ego. Tr. z prernjerre. Przez dłUlgie miesiące nie . słowa brzmiały: ntików Pol.skicgo Konikursu Kwaliiikac,eg.o I Teatru Wielkiego. mógł pozbyć się wrażenia tej pierwszej - A może dalsze lekcje mógłbym ~bierać n;i TLgi ~ię~ynar.ctfo~ K;~111łmrs w .ied-j' 20.00. BRUKSELA. „Maskota", operetka kl,,.sk.l art'l!C!hrcznej, która wpłyn"'ła nie-lisfownie?. llll;.1 dla piar.nsió~ l śip1~waikow. w pr~.ra- A a· ' 'r' J .>L.Y ' "' ~ mve utwory, ma1ącc hyc wykona.ae na Kon· Ul ran a. . wątpliwie na jego bezwzględny sto~u-kurs~e Wiedet..skim. 20.15. PRAGA. Pest1val Dworzaka. nek <l'O diwięk·awc-Ow. 

P ' I • • "'I '' Pawła, mieszał telefoniczne intrygi znu- Pozatem celowo trzymał się w kar-o-z wo c Ie n am zyc 51 dzonych arystokratek, powtarzając Pa- bach, ażeby niepotrzebnie nie osłabiać 
.' 

. · ••• włowi ustawicznie wkółko: swej potężnej siły. 
- Strzeż się wódki i ko·biety, albo- Spoglądał obojętnie, lub z grzec7..nym 0owieśf sensacyjno-społeczna. Napisał Andrzej Zański wiem one to zgubiły nie takich zuchów uśmiechem pobłażania na zaloty ogni-sTRtszczENIE POCZĄTlCU POWIEśCL nim odparowywał ttderzenia i błyska- !

1 
jak ty! . ł . . 

1 
stych Hiszpanek, pełnych i ocię:tały:::h Halina Rajecka, bez~obotna stene>typis-t- wicznym sierpem godził w szczękę na- Przybor uśm:ec~a się wyroz.unua e. Niemek, bladolicych Angielek. Nie bar· ka. pozbawiona śro<lków do 7vcia, po„ta- cierającego.„ . - Mądrze .mo.w1sz, stary:. a!e dla cz~· dzo rozumiał ich paplania-za to z oczu nowiła z rozpaczy utopić się. A lłdy potem burza oklasków nagra· g~ ~ucha od c1eb1e spirytus JUZ na dwie ich nietrudno mu było wy;czytać, że wy- · Przeszkodził jej w tem szofer Paweł & 1 mile? starczy mu skinąć ręką, ateby je posiąść Przybor, u którego znalazła chwilowy przy- dzała triumf Pawła, Michał kłaniał się ' . . . T lk b d dk 1 ł b' tulek. razem z nim _ pi:zez moment zapomina· i Trener. bronił .s1~ z godno_ś~Ją: y o ar zo. rza o pozwa a so 1e Po wielu pr2eJściach Halina otrzymuje jąc się: czy to oklaskują jego, czy Pawła . - Mme tam JUZ to zło n~e zas~ko· dać się porwać pt"zez niespodzianą przy· ~g!:~;L:J,YC:0fa8:e1z~taje :1~~~~ /;;k~ Wyrzucony ręką czasu poza sznury, dz1, zrezy~nowałem z dalsze1 . ka~1e~y godę, która mignęła mu. niby bardzo ko serem. ringu, stary bokser przeżywał znów swo boks~rsk1e1. Lecz .ty, chło'P<:ze, P.1lnu1 się loro-wy meteor - ażeby przepaść w nie W Dembiankach, w pałacu hr. Zbara· ją młod.ość świetną i .zwycięską.... . Michał ~ SWOJem pośw1ęcem~ szedł pamięci. skich mieszka dumna hr. Izabella Slawu- Towarzyszył swemu uczniowi we 1eszcze dale], łącząc piękne z pozytecz- Raz marzyło się to w Budapeszcie. eka. odnosząca sie wrogo do Haliny. Do wszystkich i"etło podro'z'ach, trenował, nem. Oto k1lk.a razy w za.st.ęps.tw1e Pa· Michał, ukołysany melaocholijną pio• nalacu przyjeżdża także kuzyn Izabelli & ł d ł dk k t I f k g ń k · b d · • ~lody Zbigniew Zbaraski. strzegł przed zdziierstwem impresarjow, ": a, !-1 awa się na ran 1• Ja. te e e 0 • sen ą cy a s ą, a Jeszcze ar zie1 au· Halina wywarta na Zbigniewie olbrzY- udzielał w jego imieniu wywiadów dzien !11e~ie ~~naczały ~łodemu 1ego przy- tentycznym Tokajem. rouzewnił się do mie wrażenie. co nie uszło uwagi hrabianki nikarzom, bronił przed natarczywośc;ią 1ac1el·owi· piękne pame„. • tego stopnia, że sam - a było to po ~~~b~~iid;~bella Jeszcze mocniej nienawi- zwolenników, a przede·wszystkiem ko- N1ew1~domo, czy oo.zekUJJące głośne- twietnem zwycięstwie Przybon - pod· A tytnczasem wszystkie pisma podaj~ biet. W tym ostatnim wypadku miał Mi· go młod~1~ńc:a damy za~owolone były z sunął swemu przyja~ielowi spo.ry kielich entuzjastycznie artykuły o bokserze Pawio chał ciężkie zadanie. podobne) zmiany, gdy miast Przybora po wina. Przyborze, który 1>0ko11al właśnie Leforcl!a, Wspaniale zbudowany młody atleta; jawiał się na miejscu spotkania krępy, Było to na bankiede, urządzionym na bokserskiegc1 mistrza Prancl!. nie mógł się nigdy opędz.ić rprzed zgrają starszy dżen~elmen z meco złamanym cześć championa Potski przez Towa· · Lecz był człowiek, który czuwał nad rozhisteryzowanych wielbicielek. no~em, ~~l~tu1ąc~ zidaleka zapachami rzystwo Węgiersko-Polskie. nitn i prowadził go za rękę przez la bi- Gdy na pół nagi - młody herkules -

1 
spLrvtua.ij1 1 tytoniu.„ . Przybor nie przyzwyczajony do al· ryb.t ,przecudownych· tych niespod.zianek zjawiał się na ringu, dziesiątki oczu ko- i W~z~lako pewnego raz~ powrócił koholu: stracił odrazu ~Iowę. . , stary j~go trener - Michał. biet nie odrywały się od jego klasycz- poc:zc1wieq z ~roc~ę. napuchn:ętą twar~ą . ~wiat. wyd.al 1!1~ się naraz zupełm.e Zdetroni:rowany król boksu, odżył na nych kształtów. Niejedna róża spadała Jakaś z energ1cZ11J.1e1szych pan pa.rasolkąl· mny, świa.tła Jaśm~Jsze, .oczy patrzą· nowo w sukcesach swego pupila. · za smury, rzucona białą rączką, nieje· w. ręku zareagowała na zalecanki wypło ~ych .na meg? kobiet 0~1~tsze, a obna-Prz~lawszy na Pawła cały <>grom.ny , den pachnący liścik zabłąkał się do gar· wiałego donżuana. zone ich ramiona ponętmeJsze. uaób fachowych wiadomości, wtajemnl- dero by boksera, prosząc o bodaj naj· A Michał, w miarę, jak · rosło pe>wo- Sam na'Yet nie pamiętał jak to się czywszy go w najbardziej ·osobiste ude- krótsze rendez-vous. I dzenie Pawła, stawał się coraz bardziej stało, gdy znalazł się wreszcie w aucte rzenia i sposoby walki, ' patrzył teraz z Lecz żadna matka, żad.na naibardzief bezczelny, coraz bardziej pewny siebie obok brunetki wytwornej damy w fU-d.umą -na rezultaty tej nauki. sroga ciotka nie pilnuje cnoty swego i conz częściej zaglądał do kieliszka, z trze. Usta kobiety wpiły się w leniwe I ·on zresztą tet przeżywał swoją ha- dziewczęda tak troskliwie, iak strzegł . tą różnicą, te nie pił jut zwyczajnej wód wargi młodzieńca drapieżnym pocałun-lucynację. stary Michał Pawła przed pokusami roz ki, lecz delektował się wyszukiwanemi kiem, który trwał tak długo, póki auto Z biegiem czasu, z.tył się tak bardzo wydrzonych putyfarzyc i damulek. koniaka·mi i winem. nie zatrzymało się przed bramą wspa-z Pawłem, scalił się z nim do tego stop- I Niby nieprzystępny cerber - parnię- Pawe1 .tolerował ekscesy swego przy niałei willi. nia,, że .formalnie brał z nim razem . l~jąc, ż.~ prz~czyną jego upadku stała jaciela, lecz bynajmniej nie szedł za je- Nieznajoma otwarta bramę własnym ud:txał w J_ego walkach. I się ong1s kob1eta - warował przy boku· go przykładem. kluczykiem i wprowadziła Przybora do Rtk<\ Pawła wymierzał ciosy jego , przyjaciela, odganiając od niego zgraje J Codzienne długie jego trenowanie się luksusowo urządzonego buduaru przeciwnikowi. Wraz ·z Pawłem odczu-

1

' amantek. i ogro~e wysiłki fizyczne podczas czę· • wał ból, gdy pięść napastnika uderzała Darł bilecki,i kłamstwem lub złą mi· 1.dych występów w ringu, usypiały w nim I {Dalsi;y cl~2 futroJ, '° ,~ ba.rdziej bolesne miejsce. Razem z ną wy.pędzał pensjonarki z ~' rderoby i zmysły. 



• 

STRESZCZENIE POCZATKU POWJE$CI. t Biedny Rex musiał więc udać się z1 Nagle - - - - - Rudziak milczał. Spuścil tylko głowę 
fla Robertson. piękna woltyżerka I Rex policją do komisarjatu, choć żal mu byto · Ktoś go trącił ręką. Czekał na dalsze wyjaśnienia. 

s!ynny akrobata. przygotowują si~ w wo- rozstawać się z szopą, w której się tak · Rudziak zerwał się jak oparzony... - Otóż ... - mówiła dalej Rega -
=~~~~i~kos~%z~śt1~i.w:J;iPl~tr~b~~e sl~ą 0~ I świetnie spało... . . 1 Chcia~ już rz~cić S!ę do .ucieczk!, j~k ch~ę, a~y pan się. ulokował w bezpiecz-
być ich ślub. · A tymczasem Rudziak wracaJąc z człowiek, ma3ący mespokoJne sum1eme, neJ kryJówce ... Nie tu . 
. W ołeknei. woltyżerce .kocha sie skr:v-1 knajpy, myślał ciągle o tern, dokąd też • ate uspokoił się nieco, widząc przed so-

1 
Gdzieś zagranicą ... Wyjedzie pan do 

cie klown Pr1ko oraz pew~:n star:v . h~wa-1 0 tej porze mógł pójść „Czarny Sokół" ..• I bą mężczyznę, ubranego w cywilny Paryża ... Będzie pan sobie tam żył jak 
~eec 5~~~~„~tórego nazywaią „mlodziencem Ta ranna wizyta wydała mu się po-: strój i nie czyniącego wrażenia wywia- ·hrabia ... Co miesiąc otrzyma pan odpo-

Po występie Eli. na arene wpadł lek· dejrzana„. Szedł w zamyśleniu... 'dowcy policyjnego... wiednią kwotę na utrzymanie ... Nic pan 
kim •. sprężyst:v~ krokiem Rex. Akrobata Wczesny spacer zaostrzył jego ape- . Przed nim stał Lewański, którego nie będzie robił... Zgadza się pan? ... 
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. tyt„. Przypomniał sobie, że ma jeszcze Rudziak znał z widzenia z tych czasów, Rudziak milczał... 

Rex spad~ n~gle z trapezu wśród ogól- w kieszeni złotówkę, jaką mu dał dozor gdy Lewański przychodził do Stęgi. - Milczenie jest znakiem zgody ... -
Qego przerazenia. . . . , S d ., d · ł · L , k' Zabieraią go do szpntala, gdzie akrobata ca z KrólewskteJ uhcy... . I - erwus!... - zawołał uradowany o powie z1a za mego ewans .1. 
traci obydwie ręce,_ Wstąpił do sklepiku po bułki ... Przy Lewański. - Dobrze, że pana widzę, - I ja tak rozumiem ... - odparła 

M.łodzi.enie<: „ze szra~ą" syn '!1agnata cirzwiach stał kosz z pieczywem ... Ru- jak •Boga kocham!... Chodźcie, człowie- Rega. - Przystępujemy więc do robo-
~rkiego. g Edkubn<łt Stamec~tai' ogddwi.edz.a 1z dziak wybierał z kosza bułki... · ku, czekają na was z wielkiem utęsknie- ty ... Panie Zdzichu - zwróciła się do 

ą ranne o a ro a ę w sz.p1 u, zie wo - I t • ł d' 'd' . 1 L , I · k" d d h d · najbli·z· tyżerka przekonywuje go o swej miłości. Nagle roz eg1 Się sygna na 1ez za-1 mem.... ewanspego - Ie ~ o c o Zł 
Po kilku tygodniach Rex podniósł się 7 jącego auta... I - Kto czeka? - zapytał podejrzli- szy pociąg do Poznama? ... 

łótkFa.,_ d . . . b ł Obejrzał się i-nstynktownie .. , I ot& (wie Rudziak, nie ruszając się z miejsca. Dwunasta z minutam. i. .. - odparł, 
r-AO nawwa mu po e1rzen1e, że me y I . d l" · t.Ó Ch d' · d C · d k I d k to n.icszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana uJrzał granatowe mun ury P? 1c1an V:• 1 •• - o zc17. po~~ amv.„.. o tu ro- za1rzawszy ? a en arzy a: . . 

zbrodnia. Niesz.częsny akrobata przypo·:ni- 1 a tuż przy kierownicy s1edz1ał właśc1-1 btcie?„. Ale tez nos1c1e stróJ Jak na kar- - Św1etme... Zaraz po3edz1ec1e na 
na. eobie, te owego fatalne~o w1ecforu przy I ciel knajpy, „Czarny Sokół" .... Rudziak: nawał!„. No, nie bójćie się ... no, chodź- dworzec„. Narazie zainstaluje się pan 
hn1e ~t~ł Jon.ny. którv m: 1uż był karany za 1 cofn l się w gł~~b sklepu. 1 cie.;. w Poznaniu„. Zajedzie pan do jakiegoś 
kradztez. ą . . . t h . I N" Ó "d k n . h t l p d . d p śl Po kifku. tyg?clniach Rex wrócił do cyr· ·i Rozum1al JUZ czem o pac me.„

1
. - I~ P .J ę„. -- sy nąl . ĄUdz1ak, o e u. o a .m1. p~n a res... r.zy ę pa-

k~. Czuł się 1ednak tle wśród ko.Jegów. Więc tak?„. rozglądaJąc się na wszystkie strony, I nu paszport 1 p1emądze, rozumie pan? 
Miał "'."raż~nie, że .ies: niepotrzebny. ! zawrzała w nim krew ... Gdyby miał jakgdyby już kombinował. którędy Rudziak w dalszym ciągu mi1czal. 

Stameck1 nama-:v1a Ją, by zrezyf(n'Jwala z prz sobie bro(1 strzelifby wprost do uciec. Rega przyjrzata mu się uwafoie. 
Rexa, lecz Ela me chce o tern słyszeć. I Y . ? • • t N' · · · · · · : ... 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się tego zdra3cy., Nikt z auta me zauwazy . - 1e wa~c1~ się ~clek~ć.„ - szep- --;- Pan me ~oże w tym stroJU po...,-
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska. go. . I nął mu Lewan h - Śledzi was dwuch chac do Poznama. Proszę mu kupić ja

córka bogatego przemysłowca Czyni ona Gdy znikł welon dymu za autem, Ru wywfadowców.„ ·em o tern ... Chodź- kiś garnitur. palto i kapelusz .•. - zwr6-
mu wyrzu!Y· że nawiazuie znajomości z dziak \vysunat ostrożnie głowę. cie ze mną„. Skryjecie się w pałacu pa- ciła się do Lewańskiego . 
.• cyrkówka w· d . ł d. k d . h i· ' n' D . s b k" . n I t ł k N' . -Ela po długich namowach przenooi się z IC Zła O ~ JeC a 1... ~ I Ąeg1 ' Zy S Ie]m ĄOZ rnz ~OS a WY onany. te m1i:ię 
cyrku do pałacu Sta.nieckiego, gdzie rozpo· Teraz rozumiał dlaczego me z.astał Slowa te przekonały Rudziaka. to pół godzmy, gdy Rudziak był JUŻ 
czyna. s~ę dla ll1lei nowe życie. w knajpie wlaściciela„. Ostatecznie, mógł przecie pójść do pała- przebrany od stóp do głowy. Rega wrę-

01ctec n~ma\Y'1.a. E~munda, aby zerwał Do szopy nie mógł już wrócić oczy- cu Szybskiej„. Tam nic złego stać mu czyta mu sto złotych i rzekła: 
zdcyrkówką. 1 ożenił się z ~egą . Szybską, wiście \Vięc dok<>d pójdzie? .· W bra- się nie może - Tu ma pan tymczasem na drogę. g yz to mu Jest potrz.ebne do 1ego :nteresów. ·•· , '' · ··• . . . p .„ , • 

Pewnego wieczoru. gdy eiedziała w sa· mie I?rzełknał jeaną bułkę. Druga· JUZ oszedł. . . , . . I Jutro :"'ysle pan natych~ia~t szc~egó-
loniku z książku na kolana~h. lokai zamel- mu me smakowata. . . Rega czekała JUZ nan w Stem pałaco- łowy hst. Otrzyma pan p1emądze I dal-
dował przybyciP. jakiejś pani. Był zdenerwowany. . węj. By~a ubrana do wyjścia. Okązało ~ze dyspozycje. A teraz na dworzec. 

Była to Rega Szybska. która uprzedtUa · Zdawało mu się, że otoczony jest już't się, 1 t~· byta· foż ntn1ficy wraz z Lewań-; szybko!... ... ~ rr~1s 
Ele. że Stame::k. i z nią sie ż ni i .wy~ala ią ze. wszystkich stron policją... ·ze ladn ·śkim. i ona t-0 zmn.vatyła Rudziaka s.ie-1 Rudziak był. oszo/omion.y ... Nie spo-na poddasze. Edmund po 11rzy1eźdz1e PO· . - _j_ · k , d ' „. ' · · " • - · · : .' • d · t • • • • t 1,.; twierdził tę smut11a 'dla Eli wiadomeś~ . chwilę z „za węgta 1.r1.1tnu wys oczy Zą\:eg;o na 1awce. Wróciła więc. do J?a- z1ewa1 się, ze sprawa przyJm1e an.• 

Edmund. Staniecki należał do ko~itetu uzbrojo111 ' policjant i· każe" . niU się ta„ ·łacu, . a L ewańskiemu kazała Ściągnąć obrót. Było mu wszyst'ffo le!tlrto dlacze-'
0 

$W 

honorowego. urządzającego wielki konkurs trzymać ... Cóż wtedy?... Stanie. czy Rudziaka. go ta elegancka dama stara się zef1 ko
pi~kności na cała Polsk~. Na konkursie. tym zacznie uciekać?„. - Chodź pan. chodź pan na górę.„- niecznie uczynić dżentelmana. Grunt, że 
miała być .wvbrana Krolowa Piekności. <lla Uciekać - to gorzej„. Policjant na- ucieszyła się Szybska. miał forse, że był ubrany jak lord i że 
której rózne towarzystwa przeznaczyl.11 b' , . . d · · . n d · I d• · h t b. · d p · łączna nagrode w 1lumie so.ooo zfotych. 1erze pewnosc1, ze ma o czymema z i,u zia <" wsze 1 po marmurowych Jec a so 1e o oznama ... 

. Reg~ Szybska stara się .o u~y~kani~ prawdziwym ~toczyńc'! i strzeli... Zrani I sch.odach n~ pier~sze piętro. Wszyscy - Zrobię, jak pani kazała ... - rzekł 
p1~rwsze1 nagro-dy na kookurs1e p1ę_knośc1. w nogę, kuracJa w szpitalu, a '{)Otem - troJe weszh do Pięknego salonu i Rega na pożegnanie. 
uhcz.ny fotograf wysyła za . Pośredmchve!D pod sąd ... Za morderstwo i chęć uciecz· zamknęła za nimi szczelnie drzwi - Odprowadzi go pan na dworzec ... 
za.kładu fotograf·cznego „A1.da" fo1vgraf1ę k" · Sk d · t . ł? · d t l · L ' k' EH również na ów konkurs. Zdjęcie to do- 1... . . . , - ą ~1ę ~an u wz1ą . - zapy- - wy a1a z eceme ewans 1emu. 
konan~ za.stało w czasie, ~dy Ela po opu· \V1ęc Jak?„. Co rob1c?„. fala ~ega taJemmczym głosem. Obydwaj wyszli z pałacu. Lewańskl 
s;czeIUu pałacu błąkała eię po ulicach sto. Wyszedł ostrożnie z bramy. Minęło · - Ano„. przyjechatem ... - odparl przywolał taksówkę. Pojechali. 
hcy.Tego samego dn' El t 1 t go kilku przechodniów. Jeden nawet za niepewnie Rudziak. nie wiedząc J'eszcze Pudziak palił papierosa, którem po-

1a a ~os a a aresz o- ł . dł · · k · t k" d · · ' towana. W komisariacie dowiaduje się ku trzyma meco uzeJ wzro · na Jego wa z im ma o czymema: - z wrogiem częstował go Lewański i myślał w du· 
1wemu wie.lkiemu przerażeniu, te ub · e~łei rzy. Może to „tajniak?".„ czy przyjacielem? chu: . 
nocy Edmu;id Stan1eck.i z?~tał za:nordQwa- Może już coś zwęszył?... - Pan jest nieostrożny ... - czynifa - Co też może stać się z człowie-
ny ~ zn~leziono przl~ nun. 1~1 eztil'?~. Rudziak rozglądał się trwożnie na mu wyrzuty. - Tu pana szukają!.. kiem w ciągu godziny? ... Przed połud· 
krwa~fo~~ r°cl<a:fc.!~ce iei zna ezióno po- wszystki~ ~trony. Pos!rzęp~ony ~trój · - A dlaczego mieliby mnie szukać? niem nie miałem nawet na obtad, a te-

Podczas konkursu Ela 1 Rega Szybska Rexa zm1eml wprawdzie meco Jego - zapytał. udawając zdziwionego raz jadę jak lord do Poznania... Czy 
otrzymały po równej ilości głosów. Cli wczorajszy wyglad, ale nie dodawał mu Postanowił si · d ć Ot · . warto martwić się na tym świecie? -
bronił zaciekle wielki Jej wielbiciel. artysta- zbyt wielkiego splendoru . . ~i°1eR a ... warcie Nikt nie wie, co go czeka ia godzinę! ... 
nalarz Grześ Stęga. Uprzytomnił sobie s~ybko te J·ego met przyz,na się... e ega również nie 0 udz1·ak m1·a• bezwzględn1'e słusz-Szybska zamawia u Stęgi swój portret, . . . • ' · „ us ępowa a. J.\. 1 
,:hcąc go ~ ten ~posób przek~pić. )ecz ma- zach?wan_1e s1~ !!a uhcy moz~ wzbudzic Zbliżyta się doń i patrzac mu w ocz ność. Przekonał się, niestety, niedtugo, 
1arz. palaiacy m1loścla do Eli. ktora zna podeJrzema wsrod przechodmów. rzekła. · Y że nikt naprawdę nie wie co się dzieje 
tylko z fotogr~fii. nie chce o tern slys.zeć. Wyprostował się więc i patrzał tyl-1 _ p · R dz" k M · . . za jego plecami ... 

Pewnego wieczoru Stęga pod.słuchuie w ko prosto przed siebie . ame U la „. Y przecie wie· l b l 
~najpie rozmo~ę ~wuch <f::abów, z kt?ry.::h \V kies e~i J)O ost~ło mu kilka g· ro- ~y Jak to. by.to ... Niech się pan nie wy- Gdy ty ko owiem przyjecha i na 
1eden przyznaie się po p11anemu do 1ak1e- z , „ z ! p1era sweJ wmy. • dworzec, zwrócili uwagę na dwuch je-
g~ś morderstwa, za które odpowi.a.da nie- szy„. Dokąd POJS~? ... P?b_Yt na ~radze• - O jakiej winie pan· 6 "? J gomościów, którzy nie spuszczali z nićh 
winna cyrkówka. wydawał mu się mmeJ bezpieczny. nic nie ie 1 

1 
m Wł.··· a oka. Rudziak pierwszy ich zauważył i 

Tegdok.eamedgo wcieckzoru GuStl~ga u~,ai~ itię I Wszystkich przestępców szukają prze- - Mwalarmz .. S .. tęga u któ l . l"ś p~zyp~ 1eD? o ." yr u 1wer!'- 1 ~a- 1 d . tk' d . ś . h Ud ł . . , rego s uzy 1 _ zwierzył się przed Lawańskim ze swych 
w1ązu,1e zna1~m~c z klo~deI? Friko :zw!e- .ewsz}tS Ie~ ónda l?rzśe. mte ciac · · a Cl~, złozył na pana zameldowanie w po- obaw. 
n:a się, pr.Ze<l, nim: O!pOWllB a1ąc o ~e1 me· Się w s ronę sr m1e Cła. . . . licji... Szukają pana Ja eh - -Nie obawiaj się pan ... - uspakajał szczęśhwei m1łoś~ Przeszedł przez most I zmieszał ·się 6 Zal . . ... cę panu P.0 k p l 

Re~a ~nakfa dla Stęgl mieszkanie w z tlumem, ciągnącym już poprzez Kra- pmopc.ł.. . ezy m1 łna tems'tab~yk~brodm~, go Lewańs i. - an jest przeczu ony ... 
śródn:neścm. kowskie Przedmieście. Było mu wszyst e mona w .J>a acu amec. 1ego, me Wykupił bilet do Poznania i pero-

Stęga an~a.:tuj~ Rudzi.a.ka w c~ar!Lkterze ko jedno dokąd idzie. Szedł bez celu. została ~yśw1etlona ... Rozumie pan?... nówkę. Wyszli na peron. Pociąg do Po-
pooługacza me w;iedza,c o tem, i.ł 1eat on N t b ł d 1 . . ł j . Rudziak niezupełnie jeszcze rozu- znania stał już na torze. Rudziak poże-
mord~reą Sta.neektego. awe y za owo ony, ze mia uz za . l Dl . t L , k' · · dł d · 

Nadszedl dzień rozprawy sadowe!. Ste- sobą Pragę... m~a ···. aczego teJ eleganckiej pani za- gna e·~an~ ie~o I ws1a . o poct~g~. 
ga bawił wówczas w Zakopanem. Ciekaw był tylko co też sobie poli- lezało na t~m •. ab1'.' ten _łachmaniarz, któ L~wans~! skierował się ku ~YJŚCIU . 

. Ele z.<llłtała skazana. w chwitli ogłom:e- cja pomyśli, gdy zastanie w szopie Re- ry p_rzed mą s!edz1~ł, me J?OSzedł do wię V!. te1 chw1h na peroi;i ?'yszło kilku po-
nia wyroku pra:ybywa do sądu Stęga, który xa z1ema? ... Czyzby się w mm zakochała? hcJantów z przodowmk1em na czele. 
po.zna1ę Elę. ··T· . ł h Sł h j · Lewański w mig zorjentował się w Tymcz.asem Rega ściąga do siebi.e Jon- utaJ, otoczony t umem przec o- - UC a pan CO panu powiem ... - t j" . b' ł bk d ń k' 
nego, posługacz.a cyrkowego. dniów, czuł się bezpieczniejszy. Nikt tłumaczyła mu nadal Rega. - Widzi sy uac .1 I po ieg szy o o pozna s te-

Grożąc mu więzieniem zmusza go do nań nie zwracał uwagi. pan przecie, że źle panu nie życzę... gQ pociągu. . 
złożeni.a w Urzędzi~ śle~czym zeznania, w Na nowym świecie większy jeszcze Gdyby to był jakiś· podstęp z mej stro- Odnalazł J~szcze Rudziaka w tytn 
myśl ~tórego .Ela .m1ała się wygrażać, te za- panował ruch Miasto budziło się już do ny dałabym sobie z panem radę w in- samym przedziale, w którym go zosta
mo1u1e Stani~~1~~ b d w - życia, wszys~y spieszyli do pracy. Ru- ny' sposób... Mogłabym przecie natych- wił. Rudziak siedział sam w wagonie Ił 
ua:icz.:~ swych P;::yj~~ł ~ 1maj. dziak zapominał już powoli o grożącem ~ast zawezwać policję i kazać pana klasy. 
pie. , mu niebezpieczeństwie. Uspokajał się. aresztować, tak?... - .U?'~ga:·· - szepnął mu na ucho . 

. Wtaści~iel kn_aiPY .• Czarny Sokół' w~ka- Minął Plac Trzech Krzyży i poszedł - Tak... - PohcJ.a 1dz1e!... . . 
zu1~ Rudz1akow1 p~sta ~zope na po~u iako daleJ· Alejami Ujazdowskiemi Podobała - .A więc widzi pan.„ Powtarzam:- Rudziak zerwał się na równe nogi. 
kryiówkę. W szopie tei ukrYWa s1e Rex. < ~ • • • • • • C t b d · ? t l d Obydwaj więc spctykaja · się Po raz mu się szeroka, Jasna uhca. ," zalęzy m1 bezwzględme na tern, zeby - o eraz ę zte. - zapy a z e-
pierwszy. Usiadł na jednej z ławek, nastawia- ·zbrodnia, pop~łniona w pałacu Staniec- nerwowanym głosem. 

„Czarny Sokół'' zdradza p<>licii krYiów- jąc twarz na działanie promi<.'1•i słonecz kich, nie została wyświetlona ... To jest) 
~~~~\Ru<il~ ~~~1rrR~~~a. nych. chyba zrozumiałe i panu również powin (Dalszy ciąg Jutro)" 

Przymknął oczy i dumaL oe>-na tern troszkę zaleteć-
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„Pensjonaty dla warjatów" Tancerka oskarżona o zdradę stanil 
Niezwykły proceder kwitnie w wioskach Sensacyjny proces przed sądem lwowskim 

na Wileńszczyźnie Lwów, 9 maja. mala.zła cyklorstyl i prrZy:bory, służące do 
_ (d) Dziś, w. sądzie po·raz drugi rozpo· drukowania odezw, o·raz dwa pakiety 

.Wilno, 9 ma.ja. możnych, że córkom w posag~ rodzice częła się roziprawa przeciw Elzie Ada· nielegailnych wydawnictw antyipaństwo• 
Po zlikwidowaniu domu warjatów dają wariatów. Panna otrzymuJąoa tytu mus, liczące; 20 la.t, oskarżonej o zdradę wych. . 

w Wilejce, w szeregu wiosek naokoło łem wiana 4 wariatów, uchodzi za bar- stanu. Aresztowana Adamusówna podaje, te 
Wilna powstał specjalny „przemysł". dzo posażpą. . . Elza, opuściwszy dOiltl. rodzicieLski w te przedmioty i druki po.zostawił u niej 

Mieszkańcy tych wiosek biorą war- . Ostatm~ w miasteczku. Seto ~o~o TrrZebmi, przebywała w Austtji i w jakiś pan celem chwiilo.wego pr.ze.chowa-
jatów pod swoją opiekę. Magistrat pła- Wilna, g_dz1~ obywat~le tez przewazn~e Nie.m~ech, po.czem, ja.ko tancerka ka- nia, lecz ona nie wiedziała, co znajduje 
ci za utrzymanie każdego - warjata PG utrzymuJą Slę z pens~O?atów dla .war]a wiarnia..nia, przybyła z Berlina do Porlski się w pakietach. 
55 złotych. tów, powst~ł w rodzime Zydrom1:1 na i w tym chararkteTze pra<:owała w Byd· Pned miesiącem Adamus stawała 

Prywatne zaś rodziny, umieszczając t~m. tle mezwykły zatarg pomiędzy go!szc.zy, Grudziądzu, Kaliszu, L111bli·nie i przed t.ryibunałem sędziów pr.zysię.głych, 
Limysłowo chorych, krewnych, płace, z1ęc1~m a te~clem. Katowi·cach. Wreszcie w 1931 roku, którzy wydali werdykt uwalniaiący. Try 
znacznie więcej. „Pensjonaty" dla urny Zięć oświadczył, że zosta! ~szuka- przyjechała do Lwowa. bynał jedna.ik wówczas werdykt ten zasy 
słowo chorych są przeważnie podsta- ny, wobec czego postanowił się roz- k ł 1 d EL l ł · -L t ł · · wowem utrzymaniem mieszkańców wieść. Nastąpiia wymiana przykrych . Jaik wy .. aza o ś .e ztwo,, za :na eża· stowa 1 0:>1Ka1'zo:ną za rzyma w w1ęzie-
wiosek. Proceder ten w okresie kilku sf ów, a następnie i uderzeń. Obity zięć ~a d~ .part11 ~omunisty;zneJ,. a utr.zymu: niu, a dziś rozipoc.zęła się przeciw Elz.ie 

Ć Zloz' ć zameldowani'e w p' oli'cJ·1•• 1ąc sc1rsł.ą ~ą;z.n_ość z. .innymi czfonka~ ponowna roz;prawa, która w sferach pra lat zdą~yt ta~ zakorzeni się ~ ~ycie t Y bolszewiokie~ 1acze1ki, zajmowała się wniczyich wywołała wielkie .zain1tereso-
-tych m1eszkanców, naogół ludzi meza- s.porządzan.iem i roZg:>owszechnianiem bi wanie. 

Jftio'l.la nor~~d•i~rn--~6rodni buły party.jnej. w mies,zka111iu jej p-O·licja . • 

Tragiczny finał sprzeczki małżeńskiej Wybuch bomby pod Poznaniem 
Kalisz, 9 maja. ł począł bić bezbronną kobietę, która po D - hl - - ..._ -

W majątku Stojanów, gm. Staw. po- pewnym czasie stracila przytomność. 'WO.J C: opc:g C:ll~z-o rODDB 
wiatu kaliskiego, zdarzył się niezwykty W dwa dni później Marjanna Wojta- - Na polach majętności Chludowo tuż Wotnlakowi oderwało prawą rękę, zaś 
wypadek zabójstwa. . . . , I sik zmarła. Po'7'ia~omione o powyż- obok obozu ćwiczebnego wydarzył się SobkowiakowJ odłamek bomby rozszar-

Oto fornal, 33-letm Wiktor WoJtasrn-, szem władze pohcyJne w Stawach pro- wstrząsający wypadek. pał udo. 
powrócił ze stajni do domu i wszcząr z wadzą dochodzenie, celem ustalenia Dwaj chłopcy, synowie kolejarzy, 15 Chłopcy, którzy z.najdowal:i się o 5 
żoną, Marianną, sprzeczkę, w cwsre prawdziwej przyczyny śmierci, ponie- letni Wfadysław Woźniai~ ! Stefan Sob- k'lm od domu, docrolgali się, trzymając 
której rzucił się na nią, bijąc ją dotkh- waż zawezwany lekarz orzekł. że kowiak znaleźli żelazny przedmiot. jak się wzajemnie, po kilku godzinach do do 
wie pięściami. śmierć mogta nastąpić skutkiem zapale- się piiźniej oka:Lało - bombę lotniczą. mu. · 

Marjanna chwyciła w obronie mio1fę : nia płuc. Prokuratura przy sądzie okrę- Nie zdając sobie z tego sprawy. chłop Prverażeni rodzice wezwali .pogoto-
i uderzyła nią męża. Rozjuszony Woj-j gowym w Kaliszu poleciła przeto prze- I cy poczęli prz.edmlot ten tłuc kamienia- wie, które przewiozto obie ?f1ary do 
tasił wyrwał żonie miotłę i z całych sit prowadzić sekcję zwłok. mi. Nastąpił wybuch, skutkiem którego SZP'itala ko1ej·owego w Poznaniu. 

Dziś i dni następnych! 

'' 
ul. Sienkiewicza r.o 

Tel. 141·22. 

W ro1iwh gl6wnycll: ROLAND TOUTAtlN I LINA CLARESE. 
Naistępnry l)ro&1ram: BŁĘKITNA RAPSODJA. 

Początek seains6w oodzlemie o 4 .pp. w soboty o g. 2, niedziele i śwlleta o i. 12. Na pierwszy seans WSiZY-5tkle 
miejsca po 49 groszy. 

i 

Dziś i dn! następnych. Pierwszy ra~ w it.odzi 
Niesamowity film ilustrujący przeżycia córki arystokraty rosyjskiego, która ratując 

C11 majątek ojca wpada w sidła tajnej policji sowieckiej p. t. 

oraz 

~W SID&ACH SZA,LEńCA i 
f w roli głównej urocza Violetta Ha111111inC1 i Ralph BellantY ~ 

Tajemnice głębin mors~ich. Nadpr. Tygodnik dźwiękowy Foxa. 
Bilety wolnego wejścia (za wyjątkiem urzędowych) nieważne. ... „„„„„„„„„„ .... „„ ... 11111mm ____ _ 

llllll!lllillillliillllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllillllllll llHlllllllllUlllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllll, 

PORADrłlA Do.któ! Dr. ~\ED. DOKT6R 40 2 LEKARZ - n_ENTYSTA , 

w (n ( R Il~ fi I [ lH ~ ~!!.~.~!!!C.~!~. Pl. liłazer H. ~Dł~O\VYSki~m~!P..!l~~.ą~ą 
WENE~~g~~~fHcr~~g~NYCH p J I wenerycznych y CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE Ceg1eln1ana Ng 4 Gdańska 37 

ZAWADZKA 1. Piotrk.owska 99, tel. 144·92. Zachprozedprno~.aadzlł6s4le nateull.185·'9 Specjallst!e•:~:~ó;•!;!~erycznych tel. 232-55 
Czynna od 8-ei rano do 9-el wieczór. Przy.Jmu_Je od 4-fi 1 od s-9 wieczór I • Ił moczopłciowych I 'łkórnych od 4-eJ do 7-ei w lecznicy. Piotrkdw~ 
W niedzięl e i święta od 9-el do 2-el. Dr. MED. prz~jmuje o~ 12-;--2 I od 7-8.30 wlecz. PRZYJMUJE OD GODZ. 8-2, 5--91 ska 294. tel. 122-89. 

Porada 3 zł. T Rund'ltn"1now~ w medzlele 1 ś;;,taM~D.10-12 wpol w NlEDZlf~Zl~Ys~1~A OD oo.: 
Od 11-Z i rui '!;t,:;'.y)m•i• kobł•l• • u~ li u s neumark , ·Dr. med. I 

Dr. 30
-

2 c1!i?!~k~\i!!~!feCl I H K łilGZkO\V a 
W BALICKAlul. Pomorska 7, tel. 127-84 cbornby "6~';./6Jt'""'""'"' • 

• godziny 1>rzy1ęć 1-2 i 4-7.
30

_
2
1 Moniuszki 5, tel. 170.&0. położnictwo i cgoroby kobiece 

ul. Piotrkowska 200 Dr med PrzyJmuJe od 12 - 2-el 1 od 6 - s Piotrkowska 99. _ 
• „ wlecz. 30-2 tel. 213-66 z ICUCHMIA 

Nr~
6

reti;~':1.,3. H. ze 11ck1· Do p~ P. • przyjmuf1 ~od~ie:~~zod 10--12 . wrglodifi w c~~stynpiosZUKnlle 
Choroby skórne I ·weneryczne KIEROWCóW 'AMOCHOOOW.Y[ft( - • - wy e -go p1ę ra • przyjmuje wyłącznie kobiety I dzieci _ iJ W ANE. Oferty sub „Sr6dmie§c!e 
-~~J_do .a 1 od 7 do S-el Dr. med. 2-30 - K. o•'. 40-2 

chor kobiece I akuszerja SZLIFO W ANIE c:Yllndr6w speclaln:t H L b' . ~!!!~!!!!!~~~~!!!!~~ • nowoczesną horycontallia maszyną. u I c z 1~ DR. MED. Główna 41, tel. 237 ·69. SZLIFOWANIE wałów korbowych. -

L NITECKI Przyjmuje 1-2 j 4-8 wiecz. Przedstawicielstwo naJpr~ed.nieJszy.ch 11 DO WYNAJJ;CIA 2 pokoje frontowe 
• ..: · tłoków. Inż. B. MEIERHOLD, l.ódt, Spec. chorób skórnych, wene• z wszelkieml wyg.odami, częścio\Vo u.-

Dr. med. ul. Piotrkowska 203/5. Tel. 162·4ł r11czn~ch I moczopłclow~ch meblowane. z uzywalnośc1ą kuchm. 
łPEC. CHORóB SI<ORNYCH WENE· Pl F Id 20-2 Cegielniana N2 7 AndrzeJa 43. m. 17. 25 
RYCZNYCH I MOCZOPlClóWYCH B man1.·----------·· telefon 141-32 FOTOGRAFICZNY Zakład L. Lak.s, 
NAWROT 32 • Złoto BI:tUTER.JĘ, SREBRO Przylmufe od g s-10 12-2, 5-8 w żeromskiiiego 8~, d()Óa.zd tramwajami _5. 

• Tel, 213·18 kwity lombardowe ku- niedziele i święta od 9-11 · 8, 9, 16, PNYJmufe do wywoływarua, 
przyjmuje do 9 rano I od 4 - I AKUSZ_ ER·GlffEK' OLOG puje i iPlaci najwyższe ceny Za- _.,...____ -- k0ipjowani,a, retuszowa.nLa i powięk-

6 d I świ ta d 9-13 kład JubHerski I. Pi!alko, Piotr- Doktór na.nia po cenarch nieldrch. Zdjęcia do ~~-'!_.,&e_!;__ e 
0 

-„ Zawadzka 10. Tel.155-77 kawska 7. · • L d •k f ALK le_giit~y~~~ych i pa&zpt»'tów.'..._ 
OR. MED. przyimuje 9-t2 ł od 3-6 po poł. • u \VI n SYPtAL'NIA z drizew.a jaworowego, O• 

M ~ ~ I 
• LEKARZ • DENTYSTA ZAOJNĄL PIES, ozamy Doberman, 9 iomana i inne rzeczy z g<>&podar&twa 

I U n i l ~I n I n U ~ 11 U M ~ W I 
IB:!1~~· nr :~~s~ygo=:;:~ić uHca Chorob~e:y~6::: i we- t>J:~~go43~~Yl~ie do sprizedanlia.-

POSZUKIWANY 1 duży pokój, albo 
e dwa z kuchnia i wygodami nie wyżej łłl\\VRDT ', IBI. lZB·O! ''cz y ~ t o s' c' '' 

IE E 1-go pietra. Oferty sub „Pokói 21" a :~~:~~g~ AÓzfLHo~iBYNJO~Llgf przyjmuje od 3-7 J>o pal, do Republiki. . Od 10-ej do 12-el i od 5-ei do 7-ei Piotrkowska 44. telefon 167-45 

P k 7 f I 127 Bi Piotrkowska 5'1 POKOJ ~m~blowany dl~ jednej osoby - ._.. Drzyjmu.Je cyldinowanle, drutowanie, OmOrS a , e. " Ił t I f 121 23 do wynaiec1a. Narutowicza 35, m. 15, POTRZEBNE zdolne podręczne do pira froterowanie oritZ sprzątuie biur. D<>-
przyjmqje od 4-8-es. 30 e e • • telefon. co'WO:IJ. sukien. KiilińSik.iego 9Z. m. 18. koi. Cz:vszczenie SZYb. 



•••• 

!luli.ar rrdofl,;ji „lxpressu" %1of ro60'1.nic;„1Jlli fllu6óDJ 
no sfo~d motoc:uflfoDJJJ %. :li.. :nr-u sportoDJgc;ll srsessonvc:li "' §DJieidzie 

Tegoroczny motocyklowy zjazd przejedzie na zjazd największą ilość kl- Robotnicze kluby sportowe „Owiaz- szcze pocieszającym objawem Jest tu 
gwiaździsty Żydowskiego Klubu Moto- lometrów. da" istniejące na terenie calej Polski le- wielka liczba ćwiczących gimnasty-
cyklowego do Łodzi zapowiada walk~ O puhar „Expressu" ubłe~ać słe bę- gitymują się bardzo ożywiona. działa!- ków. 
niezwykle zażartą między organiz -tto· dą przedewszystkiem zawodnicy war- nością we· wszystkich gałęziach sportu Dla zademonstrowania swej tężyż; 
rami iwprcz;y, a Łódzkim Klubem ,'\fotf)- szawscy, krakowscy( lwowscy, cz~sto- kładąc też przytem specjalny nacisk na ny fizycznej i pokazania co „Gwiazda" 
cykiowym o piękną przechodnią nagro- chowscy i z szeregu innych młest, któ- rozwój gimnastyki. Sekcje gimnastycz- zdziałała w ostatnich czasach przepro
dę magistratu łódzkiego, dla klubu 10- rych zgłoszenia spodziewane są w cic1· j ne tych klubów zaliczone są do najlep- wadza centralna organizacja „Gwiaz-
kalnego, którego zawodnicy w zjeździe gu dnia Jutrzejszego. szych w Polsce, przyczem bardziej je- dy" w Warszawie w dniach od 31 ma-
tym przejadą łącznie najwi<:kszą iJ0ść ja do 5 czerwca wielki zlot ogólnopol-

kilometrów. Illo &'llrero~.-.•• ~ • ..,.-e„1·e ski wszystkich klubów zrzeszonych w 
W roku 1931, a więc w pierws7..vm fW '9A/I.# 1111 lg '9 WY .,, Gwieździe. 

rozgrywania nagrody zdobył ją LKM, Program zlotu obejmuje przede· 
który jednak już w roku ubiegłym mu- Pierwsze w świecie mistrzostwo Eu- Dawny rekord wynosił 1 :36:34,4 wszystkiem zawody piłkarskie repre-
siał z niej zrezygnować na rzecz lKM, ropy na kajakach, składakach i kana- sek. i należał do wtacha Valente. zentacji Gwiazdy z reprezentacją ro-
w którego posiadaniu nagroda la zpaj- · dyjkach, odbędą się w roku. bieżącym ,•.~ botniczą Czechosłowacji względnie też 
duje się obecnie. w Pradze, w dniu 20 sierpnia, na Mot- fińska reprezentacja tenisowa w Gdańska, w zależności od tego która z 

W roku bieżącym ŁKM szykuje się dawie. drodze do Anglji na mecz 0 puhar Davi- drużyn w powyższym czasie dyspono-
do zjazdu „na całego" chcąc znów objąć Zainteresowanie temi zawodami w sa, pokonana została w Hamburgu 4:1 wać będzie wolnym terminem, dalej 
w posiadanie. piękną nagrodę mag1st;a- Niemczech jest olbrzymie. Mimo to przez miejscowych tenisistów. mecz warszawskiej Gwiazdy z tą samą 
tu. ŻKM nie zrezygnuje z niej J<;.dnak przewodniczący Niem. Zw. Kajakowego • • drużyną zagraniczną. Zawody bok-
tak łatwo i ze swej strony też mob1lizu- zakomunikowal Pradze, że kajakarze ~ . serskie Gwiazdy w reprezentacyjnym 
je swe wszystkie maszyny, by zatrzy- niemieccy nie będą mogli wziąć w za- lir. .Czaykowski, który ni~~aWlrlo składzie z mistrzem Polski Rotholcem, 
mać nagrodę na rok następny. Walka wodach tych udziału, o ile Czechosto- nstanow1l na t~rze Avus w ~erhme ~o- na czele z reprezentacyjnym zespołem 
będzie wyrównana i bardzo za.larta, w,acja ni.e zapr~estanie atakować Niem- wy rekord światowy godzrny, maJą.c francuskim lub czeskim. Ogólnopolskie 
gdyż oba kluby dysponują prawie że ie· cow za ich politykę w stosunku do iy- szybkość 2p klm. 84? mtr., ustano':"'iłJ zawody lekkoatletyczne, kolarskie i 
dnakową ilością maszyn. dów. „p~ drodze . szereg mnych re~ordo\~ gier sportowych. 

W roku bieżącym przybędzie do . .. . *•* świata. I tak. ~a lOO klm. - 28 mm. 16·-- Najważniejszym punktem programu 
walki też i trzeci konkurent, gdyż t ó N- ' · 911mp1Jski sko~zek ? tyczce, amery- sek., na 10? mil - 45 m. 08 sek., na 200 obok zawodów piłkarskich i boksers
nież i Union fouring wystawić ma P'.l- ~\a~m Graber, _us,anowit nowy r~k?rd kim. - 56.07 sekund_ . . kich będzie wielki turniej gimnastyczny 
noć niezwykle liczną ekipę, która ubie- swiata w skoku o tyczce wymk1em Da~ny rekord św1ato~y g?dzmy w gmachu cyrku warszawskiego, przy 
gać się będzie o palmę pierwszeristwa 434 cmt. . WY.n.osi! 210 klm. 392 mtr. 1 nalezał do współudziale około 1500 gimnastyków z 
w motocykliźmie łódzkim. Dawny rekord nale.zat do ameryka- anglika .Eystona. całej Polski . 

Prócz powyższych nagród drużyno- nina Millera i wynosił 431,5 cmt. Ponadto hr. Czaykowski ustanowił! 1 k t. t . kt .d . . t 
wych ufundowali organizatorzy SL:ereg ·.~ nowy rekord toru - 5 m. 24 sek., co .a . o ?S a m pun . przew1 z1any Jes 

Francuz Courtoin ustanowił nowy odpowiada 1rndzinnej szybkości -- tur~ie1 piłkarski o mistrzostwo klubów 
pięknych nagród indywidualnych dla k d ś . 1 h d . 20 kl 217 4 kl Gwiazda-Sztern w Polsce. 
zwycięzców w poszczególnych kate- r~ .or w1a a w c o zie na m. wy- . m. . . . . . _ 
gorJach n1k1em 1 g. 33:32,2 sek. 4 Ogółem Jak przewiduJą orgamzato-

Red~kcJa Expressu" ofiarowała pu E h d k 1 k . 1 . • t rzy weźmie udział w zlocie około 4000 
har dla zawodnika z poza Lodzi, b.tór; I c !:I 111ypa ' u PD s 10110 a PIDIS y zawo~ników, uprawiających wszystkie 
uzyska najlepszy wynik d la a wtę ' U W li !I gałę~1e s~ort~. P~ócz zawodnik.ów przy 
llliilll••llilllilllil•lllilllliim"m'mmilc . będzie tez duza hczba osób związanych 

Stan Jerzego Golcza, który uległ wy co podnosi wartość wyczynu. ze sportowym ruchem robotniczynt. Dla 

W \lł'ar Z wie p~dkow1 w. 'Alpach f~ancuSk1ch •. znacz- . W doda~ku wszedł. on dr?gą Z1;1Peł- tych ostatnich zorganizowane będą wy-
W 1 me poprawił się w dmach ostatmch. me dotąd meznaną, mgdy me robioną, l cieczki z teren11 cal ej P.ol ki. Turyicl 

rozegrają dwa spotkania 
z Gwiazdą I Makkabl. 

DrużY111a pif.kairska TUirystów zapro
~zona wstała .na ,nadchodzącą sobotę i 
niedzielę do WarszawY, . gidzie mzegra 
dwa spotkania. 

Pierw.sziego dnia łodzianie grać bę
dą z Gwiazdą, a w niedlz.ielę z Makkabf. 
Występ ~·mystów, z.naj·diujących się o
becnie w doskonalej fol'tnie WyWolał w 
stolicy duże za~ntereoowainie. 

Spotkanie tenisowe 

Warszawa-Praga. 
Spotkanie tenisow.e Praga-Warsza

wa rozegraine z.ostanie w nadchodząc~ 
piątek, sabotę i niedzielę w Warszawie. 
Ba1rw stiolicy bronić będą w grach poje
dyńczyich Tloczyńsikl i Wittman, zaś w 
gr.ze podwójnej wyistąpi paira Tłoczyń
ski - Jerzy Stolarow. 

Kusociński i Heljasz 
startują w Pradze. 

(RM) Start Krwsocińsil<'iego we floren 
cji został jak wiadomo, odwolainy. Mi
mo to „Kiusy" pozostaje ).esz·czie przez 
kilka dni we Włoszech a stamtą,d ud:a 
sią bezpośrednio do P.ragi, ·gdzie wraz 
zlieljaszem we.tmie udział w międzyna
rodowych zawodach lekkoaflety.cznych 
otgauitzowanych w din. 16 i 17 bm. z o
kazj:i 40-lecia Slavii. 

Dlaczego Niemcy zdobyli 
puhar Mussoliniego? 

Prasa rzymska omawiając wyniki 
konkursu .o pubar Mussoliniego podkre
śla, że konkurs ten wykazał wyższość 
niemieckiego materjatu końskiego. Kon
kurs ten. nietylko zmusił do wirtuozo
stwa samych jeźdźców, lecz także do 
pełnego ujawnienia możliwości koni, 
startujących na trudnym przebiegu z 12 
przeszkodami. 

Konie niemieckie przyuczone są do 
,tańca na stoisku", pisze „II Popolo di 
Roma". Z tego doświadczenia trzeł>a 
wyciągnąć właściwe .wnioski na przy
szłość. - "" 

' 

Stwierdzić należy, że ten czołowy nawet w lecie. ' ' ••ml!!lllm•••••••m•• 
alpinista polski, który ma za sobą wiele · Mamy więc nową „polską drogę", w 
znanych przejść i potram przeprawa- Alpach, na )eden z najwyższych s2jczy- Mistrzostwa 
dzić swoich towarzyszy przez słynną tów w masywie (3834 mtr.), sąsiadujący . 
gran Pave, przynosi polskiemu alpini- z jednej strony z .Meije, z drugiej - z' lekkoatletyczne 
zmowi nowy wielki sukces. Pie Gaspard. okręgu łódzkiego 

Dokonał on wyjścia na szczyt do-
1 

O zdobyciu w zimie Pave i Gaspard 
tychczas nieosiągalny w zimie, czyli marzy wielu znanych alpinistów. Obec- W przyszłą sobotę dnia 20 b. m. roz„ 
pierwszego zimowego wejścia na Pave, nie do zdobycia pozostał tylko Gaspard. poczną się zawody lekkoatletyczne o 

'Huia~d Bisl1J do !IJ~leii 
pod znakiem zopgionia 

Warszawa, 9 maja. polski na wJe.lkie straty jUIŻ chociażby 
(Telef. własny). ze wz.ględu na wielkiie zinaiczieruiie prQPa-

mistrzostwo okręgil. Mianowicie w dnlu 
20 i 21 maja zostaną rozegrane mistrzo
stwa klasy C, dnia 25 maja odbęcl:,i si~ 
pierwsze w Łodzi mistrzostwa inłodL:i
ków, zaś w dniach 27 i 28 maja zawody 
o mistrzostwo klasy A i B dla mężczyzn 
i kobiet. Dow:iadujemy się, że niemal w p.rze- gandowe jalkie posiada wyja!zd pitkairzy 

dedniu wyjaizdu Wisły do Belgji, miini- Wisty do Belgji. Wszaik dziś cały b.el· S k K 
sterstwo skarbili odmówUo U/dzielenia gijski świat sportowy o niczern niie mó- U CeS raUSera 
dmży,nie kraikowskiiej 1.l!lgowych pasz· wi, tyllko o występie polsldah piłkarzy. Znany zapaśnik żydowski stanista-
portów. Tyunczasem wskurtek zdecydowanie od'- . i M k K któ d ? 

Nie p.omogły interwencje minister- mownego stanowi-ska MLnlsterstwa Skar wowian n a s rauser, ry prze "' 
stwa spraw zagranicznych a:ni ambasady bu, Wisła zimUJSzona jest odwołać wy- Ia!y t.renował .Bar-Kochbę łódzią ws!a~ 
po•lskiej w Brurkseli. Ministerstwo ska·r- jazd, narażając organizatorów na wiel- 1 wt 1tł łsię .0tstatmo ,Wt RY:~~· cki~1 YK~l~-bu zdecydowanie odmówiło udzielania k1ie straty finansowe. Y u ~1s ~za. pan~ w a Y ~· . 
jaikdchkolwiek u:lg sportowcom k1raikow- Khrb ikraikowSlki posta:nowil jeszcze se_r znaJdUJe się dziś w rewelacyJneJ for-
skim, udającym się dQ Belgj·i 1 f.rancji. raz sipróbować szczęścia i w tym celill m1e 

Ze względu na to, ~ w Be1gji czy- CZY1I1ione będą jeszcze w dnlJU dzlsiej
nione są już od dłuższego czasu przygo.. szym sta1ra111ia iu mia·r.odajnyich czyinni
towania do występu; W1i'sły i Jalk wfado- ków, by jednak uzyislrać wsppmintane 
mo. zawod.om .piłkarskJan Wrsla-Belgja PaJS1z;porty u1Igowe, bez Móryich w.yj·azd 
przyglądać się ma król belg.U.ski, odiw.o- W:Lsły do Belgjii jest niemożliWY-
tainie ty>ch zawodów naraziłobyi sport 

Międzynarodowe zawody. 
hippiczne w Warszawie. 

Na międzynarodowe zawody konne~ 
jakie odbędą się w Warszawie w dniach 
2 - 12 czerwca b. r., wpłynęło dotych-

ZWYCl ęStWO Rana Ze sportu lekkoatletycz- (ti~t<l~~6~eri;4 ~~~f. ~::zc~~~~st~~}~1 

w Nowym Jorku negO Spodziewane są zgłoszenia ItalJi, 
Spotkanie pomiędzy Edwardem Ra- - Na urządzenie meczu lekkoatlety- Francji i Łotwy. 

Pierwsze rozgrJwkt nem a Bennie Levinem zakończyło się cznego Polska-Węgry (17 września) 
zdecydowanem zwycięstwem polskiego reflektuje okręg śląski, a na urządzenie 
boksera. W dziesiątej rundzie Ran za- meczu z Austrją (13 sierpnia) okręg 
kończył walkę knockoutem, kładąc na krakowski. o mistrzostwo w piłce wodnej 
deski wyczerpane&:o naJz~petniej i nie- - W ramach tygodnia akademickie- w czerwcu b. r. rozpoczną się ro~ 
przytomnego Benme Levina. go, sportu, który został wyznaczony na grywki klubów ligowych w piłce WQ.t 

Od samego początku przewaga poi: 28.V-4.VI odbędą się w Warszawie dnej 0 mistrzostwo Polski na r b 
skiego boksera pod względem techniki międzyuczelniane lekkoatletyczne zawo p .dó . • a 
i sily uderzeń była widoczna dla dy akademickie. r?gram zawo yv V: czerwcu prze -
wszystkich. . _ Poznań sprowadza na 6 sierpnia stawia się następuJąco. 18 czerwcat w. 

W pierwszej i czwartej rundzie Ran reprezentację Pragi lub reprezentację Katowicach ,B„ K. S. - .- Cracovia, 24A 
poslat na deski Lewina do 9-ciu. Brna. w Warszaw~e AZS ..... Cracovia. 25.6.-

Licznie zgromadzona publiczność - Mecz lekkoatletyczny Poznan .-, w. Warszawie AZS-BKS.. ą9.6: ~ ~ 
wśród której b~ło. bardzo w_ielu po!~- wa,rs~awa odbędzie się ~O września i 1 81.elsku liakoah - Cra~ov1a I w KatQ-i 
ków amerykanskich entuzJastyczme pazdziernika w Warszawie. wicach .EKS Makkab14 , 
przyjęta polskiego champi~ 
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I 
wan w Austrii 

Pp • . marszałek Sejmu Świtalski i marszałek Senatu Raczkiewicz odjeżdżają sa· 
mochodem z gmachu Sejmu na Zamek, aby zawiadomić Pana Prezydenta R. P. 

o jego ponownym wyborze. 

w Insbruku odbyły się wielkie demonstracje studenckie, skierowane przeciR· 
ko . rządowi. Na zdjęciu widzimy, jak policja ~alczyła z _demoostrantamL 

Rosenb rg w o 

Kierownik urzędu zagranicznego partji Na zdjęciu naszem podajemy widok z dzisiejszego Zgromadzenia Narodowego, 
narodowych socjalistów w Niemcz~di, I na którem dokonano wyboru Prezydenta Rzeczypospolitej. - Na trybunie mar 
Alfred Rosenberg przybył do Londynu, . szałkowskiej siedzi ntarszałek Senatu p. Raczkiewicz. 
~P~~w~~~~~~~~m~~·•••••••••~•••••••••••••••••••• 

ll!lllll!l:Hllllllllllllllllllllll!Hllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillll!l \l; njnu dnrf 00 dn mnr1~ 1· nrt warun"1·em hJf ll no-1'"1• 
'lllllllllllllflllllllllll!llll!lllllllllllllllllllllUlillll!llllllllllllllllllllllllHllll!I i\_u J Uu~ ~p Uu u u li~ a u r ~~ . 
Codzienna nowelka „Expressu". kieliiszków koniaku, starając s\ę odzy· 

- sikać równowa,gę. 

'6) • • ' fe. Punktualnie o godzinie dziewiątej, 
,~,~~ro pr~UJO(IO NO zjawiła się na sali blondynka, średniego-

wzrostu, w fokowcm futr,ze. Zajęła sfolik. 
Joanna właśnie zamierzała wyjść z -z jej znajomych nie jes.t 0idpowiedr1i. -

domu, .,(dy ziawił się listonosz, p·rzyno- 1 A przecież to musial być mężczyzna. i momentalnie spojrzała na ze,gar. 
• 6 1 • • • . cl - To ona! - wyszeptała Joanna, za 

sząc hst, zaadiresowany na JeJ imię. I I na1gle rprzypomniała soibie swego o . k . z b 
Tre-ść tego listu brzmiała nastęł'u-jąco: 

1 
mowego l~karza, który był tei .prawdd· cis, L~~~irzę n1~ odpowiedzia.ł jej. 

- Szanowna P.ani! Bardzo 1fi przy-

1 

wym, bezin't.eresowny~ przy,1ac1ele1m. Nie 1U1legało iprzecie,Ż żadnej wątpili-
kro. ,al,e po1stanowiłam za wiszel.~{ą cei.:ę Za.dzwo~iła do m.ego,, pro~ząc.' by wośd, że aut.orka anonimu mówiła praw 
narpliSac. całą . . praw~ę. - Uwazam, ;e i s~ędz~ł z m~ ra~em wie·czor. Wi~c~J ~u tlę. Gdy sipoarzał na Joannę, zrozumbł, 
ws.zyst:kie kobiety Wlillny ze sobą. wspoł- \me me , poiwied:zia!~·. Le~arz zd;i~ił się , że może dczjść do bardzo dramatycznej 
dz1ałac .w wy!Paidikaich, gd~ chodzi o wal: , trochę, ale oczywiscie me odmowił. I sceny. Chcąc temu zapobiec, rzekł: . 
kę ~ wiar?ł~mstwem m.ęzc~y:ztil .. - ~ąz / · Dopiero wieczorem, gdy przybiegł I - Uwaifam, że mo1żemy już pójść. 
pam, Ka;zimierz, byp.a.1mme1 me. W)'.'le- ! do nie,j, · opowiedziała mu o ws,2»ystkiem. Ta niewiasta 1tUJż się zd.awHa. Prawdopo
cha~ do. War~-z~wy na ko~ferencję, 1a~ i Była tak zdenerwowana, że z trudnością 

1 
doibnie przyijedizie .rów.n.ież Kazik. Poco 

P~m illaijtpewmeJ . zakomumkowa~. _Dzi~ 'panowała ~ad soibą i co chwilo? musiała · may wywoływać skanrd!al? Pani jU'ż wie 
wieczorem, ~ę·dzie go ~mgła Pa~i ! UJrz~c l ocierać ł.zy chu.sieczką. I wsz~ko i przytpusz:czam, że potrafi po· 
w. res~auraerp „A~ka:zar · O godzinie dzie I - Nale.ży pirzedewszystkiem zacho- wzi-ąć odpowiednią decy:Zlję. 
wiątei ma się spotikać w tyun. lokal1;1 z: vfać spokóa - mówił lekarz. Przecież I · Ale Joa.n!lla nie chciała się ruszyć z 
blondynką, lat około 25, średniego wzro nie ma pani w rę.ku jesz.cze żadnych do·! miejsrca. Postanowiła czekać. Musi mieć 
stu, w fokowem futrze. · . , . „ wodów. Musimy pr.zekonać się na własne I w ręku koriikretne dowody. Leikar.z bę-

„Sz,czera pr.zYJaciołka · oczy. Anonim bardzo często jest ohydną I c:Lzie iej świa1c:Lkiem. W 1bych warunkach 
Joannę ogarnęło przerażenie. Więc płotką. , · I pr.zecież hętdzie musiała się ·rozejść z Ka 

Ke..zik ją zdradza? Oszukuje w lak ha- J-o·anna wesfohnęła dężko. Trudno z.imierzeilll. . . 
niebny spo1sób? A ona przede?. mu zaw· j111żjej bWo wienyć w Kazika, choć do I Wskazów1ki zega.ra po.suwały się · bar· 
s.ze ś~ięcie wierzyła!- Jakie to sfrasMe! chwHi ofozyma:nia tego sfrasznego Hstl\l, diJo wb1lno. . 

Oc_zywiśde, 111ale:żało pójść do „Alka· I zawsze obdarzala go najgtębszem zaufa I Nie~ylko ·Joanna, ale i młoda blo111-
zaru" .. AJe z kim? Sama prze: cież nie niem. · dynka była bardzo zniecierpliwiona. 
mogła. Musi znaleźć jakiegoś obrońcę, I ' Jeszcze pr.zed dziewrą.ią za.jęła w Spoglądała co chwirlę na ze.garek, 
musi znaleźć .cz.łowi~ka, kt~ry bę~i~ jej 

1 

~m~nej res.faur.acji jed.en .z. bocZ<?y~h s~o d.ziiwią~. s.Ię widocznie, że jej towarzysz 
towa1rzys1zył 1 porno.ze w mes~ozęsciu. hkow. Zdenerwowanie 7e1 udzieliło się się spozma. . 

Jocinlria doszła do wniiosku, że żaden nawet · lekarzowi, który wychylił kilka Joanna oib:serwowała ją bardzo do-

Bogaty wieśniak angielski postano'\\'ił 
spłatać figla SwYm Spadkobiercom i u
mierając, pozostawił testament, na mo
cy którego nikt nie m'ógl po nim dziedzi
czyć, dopóki będzie on pozostawał w 
ziemi. Sprytni spadkobiercy urządzUI 
się wobec tego w ten sposób, że zbudo
wali obelisk, w którym zamurowaU 

trumnę. 

kładnie. Jej rywaillka była !s.totnte bar• 
dw piękna. Do1tychczas ł1eiłnak przw11.s.z 
czała, że Kaziikowi pod'Olbaiją się .zupełnie 
inne koibie1ty. 

Około godziny dziesiąte; wszedł na 
sa:l~ jakiiś iwyisolci, barczy.s•ty mężczyzna 
o ibairdw nie.sympaiyiomym wyrallie ,twa 
rzy. Zbliżył się do mlodej bloodrynki i po 
k1rótkieij irozimo1Wi-e, <>1puścił z nią restau-
ra1cję. · 

- A więc 1edna.k ta kobieta wca1le 
nie .czekała na pan,ł męiża - zawołał z 
tri:umfom leka,rz. - Doskonale zro1biiliiś· 
my, żeśmy tu czekali. Tera.Jl; nie ulega 
~UiŻ wątpliwo1ści, że autorka an-o.nimu kła 
mała. 

J oaooa n.ie odpowiedizia.ła mu. Nie 
rmo1gła jeszcze zrozumieć, o co tu wł.a.· 
ściwie chodzi. 

Dopiero, gdy p01Wr.6ciła do domu, 
wszys·tko się Wyj.a.śniło. · 

Drzwi mieszkania były otwa1t1te. 1"Nll.e 
~zyistkich pokojach panował nieład 
świiufoz~cy wyraźnte o poibycle złodziei. 

Na biurku leżała karteozka, na.stępu• 
jącej treści: _ 

- Szanorw:na Pan.i! Kawał się dosko· 
na le udał. Wszystkie kobiety są, zazdr(.')S 
ne i łatwo je wytprowadzLć iw, po'1e. Pa.ni 
maŁżo111ek nawet nie ma tej blooo}'lllki, 
kfórą pan~ widziała w restauracji. To 
nasz-a spólniczika. 

„Sz.czera iprzyjadółka" 
Jłum. D. 

Za wYd3wc-: i druk.: Wydawnictwo „Repu!31ika" sp. z ogr. odp, redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelni ak, Lód::, Piotrkowska ~,. 




